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S t o w a r z y s z e n i e  p o m o c y  e m i g r a n t o m  p o d  n a z w ą :
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OKRĘGI 1 ODDZIAŁY KRAJOWE „OPIEKI POLSKIEJ”:
O K R Ę G  I Ś R O D K O W Y  „ O P I E K I  P O L S K I E J "

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  1 Ś R O D K O W E G O  —  Z a r z ą d  G ł ó w n y  

W a r s z a w a .  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  N r .  6 ,  m .  1 1 a .  T e l .  6 9 0 - 5 4  

K o n t o  P .  K .  O .  N r .  1 5 . 3 2 6

Z a r z ą d y  O d d z i a ł ó w :

1. O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e !  W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ­

ś c i e  N r ,  6 ,  m .  1 1 a . T e l .  6 9 0 - 5 4 .  —  K o n t o  

P .  K .  O .  N r .  2 2 . 4 1 2 ,

2 „ P ł o c k u ,  u l i c a  K o l e g j a l n a  1, m .  2 .  ( P r e z e s

W .  K u l e s z a ) .

3 .  Ł o d z i ,  u l i c a  M o n i u s z k i  11. ( P r e z e s  W a n d a

Ł a d z i n a ) .
4  „ R a d o m s k u ,  u l .  R e y m o n t a  2 .  ( S e k r e t a r k a  M a r j a

D o b r z e l e w s k a ) .
5 .  „ D ą b r o w i e  - G ó r n i c z e j ,  u l i c a  S o b i e s k i e g o  6.

( P r e z e s  A d w o k a t  R .  M o r g u l e c ) .

„ R a d o m i u ,  u l .  L u b e l s k a  3 6 .

„ L u b l i n i e ,  u l .  S p o k o j n a  1, ( D r .  B r y ł a ) .

„ Ł o m ż y ,  u l .  N o w o g r o d z k a  2 8 ,  ( S e k r e t a r k a  S .  S o -

p o t n i c k a ) .

„ B r z e ś c i u  n .  B u g i e m ,  u l .  3 - g o  M a j a  N r .  1,

P l e b a n j a .

„ W i l n i e ,  u l .  M e t r o p o l i t a l n a  1, D o m  L u d o w y .

B i u r o  I n f o r m a c y j n e  i P o m o c y  E m i g r a n ­

t o m :  W i l n o ,  u l.  S u b o c z  2 0 .

6 .

7.

8

10.

O K R Ę G  II P O Ł U D N I O W Y  „ O P I E K I  P O L S K I E J "

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  II P O Ł U D N I O W E G O  —  L w ó w ,  S y k s ­

t u s k a  5 2 ,  II p .  T e l .  8 6 - 1 5 .  —  P .  K .  O .  N r .  1 5 4 - 4 8 6  

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a  c z a s o p i s m a  „ E M I G R A N T  P O L S K I "  

L w ó w .  S y k s t u s k a  5 2 ,  U p .  T e l ,  8 6 - 1 5 .

Z a r z ą d y  O d d z i a ł ó w !

1. O d d z i a ł  w e  L w o w i e ,  u l .  S y k t u s k a  5 2 ,  II p .  T e l .  8 6 - 1 5 .

K o n t o  P .  K .  O .  N r .  1 5 3 - 7 0 1 .

B i u r o  I n f o r m a c y j n e  i P o m o c y  E m i g r a n t o m  w e  L w o ­

w i e ,  u l .  K u b a s i e w i c z a  3 ,  I p ,  T e l .  6 9 - 2 9 .

2. O d d z i a ł  w  B o r y s ł a w i u ,  s k r z y n k a  p o c z t .  117  ( p .  M a r o w s k a ) .  

3 „ D r o h o b y c z u ,  s t a r o s t w o  D r o h o b y c z .

4 .  „ P r z e m y ś l u ,  S t a r o s t w o .

„ S a m b o r z e ,  T r y b u n a l s k a  2 1 .

S e k r e t a r j a t  P o m o c y  E m i g r a n t o m  ( t a m ż e ) .

6 .  » T a r n o p o l u ,  u l i c a  K o p e r n i k a  6 ,  T e l .  7 8 .  —

K o n t o  P .  K .  O .  N r .  4 1 0 . 1 3 2 .

B i u r o  I n f o r m a c y j n e  i  P o m o c y  E m i g r a n t o m  ( t a m ż e ) .

7 . „ C z o r t k o w i e ,  W y d z i a ł  P o w i a t o w y .  ( P r e z e s

L .  G l o d t ) .

„ T r e m b o w l i ,  ( P r e z e s  J a n  T u r s k i ) .

„ Z ł o c z o w i e ,  u l .  P o d w ó j c i e  2 1 .  ( n a p r z e c i w  P o w .

K o r r ,  P o l i c j i )  p. U r a n o w i c z .

S e k r e t a r j a t  P o m o c y  E m i g r a n t o m  ( t a m ż e ) .  

„ S t a n i s ł a w o w i e ,  u l .  3 - g o  M a j a  3 0 .  ( D o m  T .  S. L ) .

S e k r e t a r j a t  P o m o c y  E m i g r a n t o m  ( t a m ż e ) .  

1 1 • » K r a k o w i e ,  u l i c a  S i e n n a  5 ,  p a r t e r .  ( P r e z e s !

I. N i e s i o ł o w s k i ) ,  K o n t o  P ,  K .  O .  N r .  4 1 0  2 6 2 .  

B i u r o  I n f o r m a c y j n e  i P o m o c y  E m i g r a n t o m :  u l .  L u ­
b e l s k a  2 7 .  ( E k s p o z y t u r a  U r z .  E m ) .

8.
9.

10.

O K R Ę G  III  Z A C H O D N I  „ O P I E K I  P O L S K I E J " :

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  III Z A C H O D N I E G O :  P o z n a ń ,  u l.  

W a ł y  W a z ó w  9 .  K o n t o  P .  K .  O .  N r .  2 1 2 , 7 5 6 .

Z a r z ą d y  O d d z i a ł ó w :

1. O d d z i a ł  w  B a s z k o w i e ,  p o w .  k r o t o s z y ń s k i ,  ( P r e z e s  K s .

B u c h w a l d ) .

2 .  „ B y d g o s z c z y ,  B y d g o s z c z ,  u l .  D w o r c o w a  6 6 .

( P r e z e s  J ó z e f  Z a w i t a j ) .

3 .  „ C h o d z i e ż y ,  p o w .  c h o d z i e s k i ,  ( P r e z e s  k s .  K u r p i s z ) .

4- .. C i e s z y n i e ,  p o w .  o d o l a ń s k i ;  ( P r e z e s  J. E l s n e r ) .

5 .  „ D r a w s k u ,  p o w .  c z a r n k o w s k i ,  ( P r e z e s  W ł a d y ­

s ł a w  K o z a ) .

6  „ G n i e ź n i e ,  p o w .  g n i e ź n i e ń s k i .  P r e z e s  k s .  D z i e ­

k a n  Z a b ł o c k i .

7* » G o s t y n i u ,  p o w .  g o s t y ń s k i .  ( P r e z e s  K s  S c h r e y -

b r o w s k i .

8 .  „ G o l i n i e  K o ś c i e l n e j ,  ( w  o r g a n i z a c j i )  p o w .  j a ­

r o c i ń s k i .  ( P r e z e s  K s .  P o w e l ) .

9 .  „ G r o d z i s k u ,  p o w .  g r o d z i s k i .  ( P r e z e s  K s .  K r u s z k a )

10. „ I n o w r o c ł a w i u ,  p o w .  i n o w r o c ł a w s k i .  ( P r e z e s

K s .  R a d c a  K u b s k ) .

1 1 • » J a n k o w i e  Z a l e ś n y m ,  p o w .  o d o l a ń s k i .  ( P r e z e s

K s .  M i e l k e ) .

12 .  „ K a m i o n n e j ,  p o w .  m i ę d z y c h o d z k i .  ( P r e z e s
K s .  B r a u n ) ,

13.  „ K a r m i n i e ,  ( w  o r g a n i z a c j i ) ,  p o w .  p l e s z e w s k i

( P r e z e s  K s .  S z u k a l s k i ) ,

14. „ K ę p n i e ,  p o w .  k ę p i ń s k i ,  ( P r e z e s  S t a r o s t a

K a s p r z a k )

15.  „ K o b y l i n i e ,  p o w ,  k r o t o s z y ń s k i ,  ( P r e z e s  S t a n i ­

s ł a w  T y c z y ń s k i ) .

16. „ K o ś c i a n i e ,  p o w .  k o ś c i a ń s k i .  ( P r e z e s  M e c e n a s
F i r z b a c h ) .

17. „ K o t ł o w i e ,  p o w ,  o s t r z e s z o w s k i .  ( P r e z e s  F r a n c .

K u b i c k i ) .

18. „ K o ź m i n i e ,  p o w ,  k o ź m i ń k i .  ( P r e z e s  d y r .  M a r -

c i n i e c ) ,

19. „ K r o t o s z y n i e ,  p o w .  k r o t o s z y ń s k i .  ( P r e z e s  k s .

S t .  M a ł e c k i ) .

2 0 .  „ L e s z n i e ,  p o w .  l e s z c z y ń s k i .  ( P r e z e s  k s .  S t .

J a n k i e w i c z ) .

2 1 .  „ L u b o s z y ,  p o w .  c z a r n k o w s k i .  P r e z e s  k s ,  R o ­

s e n b e r g ) ,

2 2 .  „ Ł o b ż e n i c y ,  p o w .  w y r z y s M ,  ( P r e z e s  R e i n h o l z .

2 3 .  „ M ą c z n i k a c h ,  p o w ,  ś r e d  k i .  ( P r e z e s  k s .  R o -
c h a l s k i ) .

2 4 .  „ M i a s t e c z k u ,  p o w .  w y r z y s k i ,  ( P r e z e s  k s ,  N i e d b a ł )

2 5 .  „ M i e d z i u c h o w i e ,  p o w .  n o w o t o m y s k i .  ( P i e z e s

S t e f a n a  S o b e r a ) .

2 6 .  „ M i k s t a c i e ,  p o w .  o s t r z e s z o w s k i .  ( P r e z e s  k s .  R o -
s o c h o w i c z ) .

2 7 .  „ M o g i l n i e ,  p o w .  m o g i l e ń s k i .  ( P r e z e s  k s .  B r o ­

d o w s k i ) .

2 8 .  „ M ó r k o w i e ,  p o w .  l e s z c z y ń s k i .  ( P r e z e s  k s .  S t a n n e k ) .

2 9 .  „ N o w y m  T o m y ś l u ,  p o w .  N o w o t o m y s k i .  ( P r e z e s

k s .  K u l i s z a k .

3 0 .  „ O d o l a n o w i e ,  p o w .  o d o l a n o w s k i .  ( P r e z e s  d y r .  C y -

b i c h o w s k i ) .
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WIERCI Z POLSKI
MIESIĘCZNIK DLA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 

OPGAN ST O W A R Z Y SZ  E  ̂
NIA "OPIEKA POLSKA NAD 
RODAKAMI NA OBCZYŹNIE."

t r e ś ć  n u m e r u :  Z o fja  Findeisenówna  —  P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e  ( W  s e t n ą  r o c z n i c ę ) .  M. Konopnicka  —  B i t w a  p o d  S t o c z k i e m .  / .  C zar­

necki — R o k  1 8 6 3  w  p o e z j i .  A . M ickiewicz - Ś m i e r ć  p u ł k o w n i k a .  Dr. M arja Śliwińs^a-Zarzecl^a  —  K o b i e t y  w  p o ­

w s t a n i u .  A . M inchejmer —  W y c i e c z k a  d o  A m e r y k i .  P o l o n j a  Z a g r a n i c z n a .  W i a d o m o ś c i  z  K r a j u .  R ó ż n e .  

W ś r ó d  k s i ą ż e k .  W a l n e  z e b r a n i e  S t o w .  O p i e k a  P o l s k a .

K siąże ja p o ń sk i Takam atsu u P rez yd en ta  R zeczypospolitej



Powstanie listopadowe
(W setną rocznicę)

„ Z w y c i ę ż o n e m u  za  p om n i k  g r o b o w y  
Z o s t a n ą  su ch e  d r z e w a  s zu b i en i c y ,  
Z a  ca ł ą  s ł a w ę  k r ó t k i  p łacz  k o b i e c y  
I d ługi e ,  n o c n e  r o d a k ó w  r o z m o w y " .

Mick i ewicz .

T ak i  by ł  los tych, k tó rzy  p rzed  s tu  laty 
za  b ro ń  chw ycili  i p rzez  rok  p raw ie  w alczyli n ieu ­
s traszen ie  z p o tę ż n ą  R o s ją  o w olność  O jczyzny. 
D zis ia j ,  k ied y  m o żem y  m ów ić i p isać  sw o b o d n ie  
o przesz łośc i ,  p o s łu ch a jm y  o tych  b o h a te rsk ich  
czynach, o tej w ojn ie ,  k tó ra  by ła  „prze jaw em  n a j ­
w ięk sz eg o  w ys iłku  n a ro d u  naszego  w  19 w ieku" .

M yśl odzyskan ia  n iepodleg łości  nie opuszczała  
P o lak ó w  nigdy. P o w s tan ie  K ościuszki, leg iony  
D ą b ro w sk ieg o ,  w o jna  w 1809 i 1812 r. to łańcuch  
z tych sam ych  ogn iw  złożony. O d  r. 1815 c ie­
szy li  s ię  Po lacy  p ew n ą  sw o b o d ą ,  p ra w e m  zabez­
pieczoną. A le  k ied y  R o s ja  te  p raw a, k tó re  nam  
sam a dała, coraz  bardzie j  ścieśniała , i gwałciła; 
k ied y  cesarzew icz  K ons tan ty ,  naczelny w ódz w ojsk  
po lsk ich , p as tw ił  się i znęcał jak  zw ierz  dziki nad  
żo łn ierzem  po lsk im , w tedy  w rz en ie  w narodz ie  
s ta ło  s ię  pow szechnem .

Z rzucen ie  obcego , n ien aw is tn eg o  jarzm a, po ­
ru szan e  było  w  zw iązkach akadem ickich , rz em ieś l­
niczych. P o jaw ia ły  się plakaty: „B e lw ed er  (pałac, 
w k tó rych  m ieszka ł W .  ks. K onstan ty )  od N ow ego  
ro k u  do  w yna jęc ia" .  W s z y s c y  czekali rych łego  
w y b u ch u  pow stan ia .  N astąp ił  on 29 lis topada  
1830 ro k u  a by ł  dzie łem  Z w iązku  W o jsk o w e g o .

W  szko le  P o d ch o rąży ch ,  za łożonej p rzez  ks. 
K o n s tan teg o ,  m ieszczącej się w  jedne j  z oficyn 
pa łacu  w  Ł az ienkach , by ł in sp ek to rem  P io t r  W y ­
socki. O n  p o d d a ł  m yśl u tw o rz en ia  Z w iązku  T a j ­
n ego  w  celu  ob ro n y  p raw  naszych  cz. us taw y . 
P o s ta n o w io n o  b ron ić  je j  do osta tn ie j  k rop li  krwi. 
D z ia ło  s ię  to  w g ru d n iu  1828. P o c z ą tk o w o  nale­
żeli do  Z w iązku  tylko w o jskow i,  p o tem  i cywilni. 
W  jes ien i r. 1930 p ro p a g an d a  w  w o jsk u  szła co­
raz raźniej. T e rm in  w y b u c h u  naznaczono  na dzień  
29 lis topada. P o d p a len ie  o godz. 6 w ieczorem  
b u d y n k ó w  na So lcu  i N ow olip iu , (w dw u różnych  
s tro n ach  W a rs z a w y )  miało być has łem  dla s p i ­
skow ców  do rozpoczęcia  k ro k ó w  w ojennych: u ję ­
cia K o n s tan teg o  i ro zb ro jen ia  w o jsk  rosy jsk ich .

P rzysz ła  p am ię tn a  noc l is topadow a. „W ia tr  
dm ie, że o g ró d  cicho łka za każdym  liści sze le ­

s tem " — p isze  W y sp iań sk i  o nocy  tej w parku  
Ł az ien k o w sk im . W  nim na m oście  S o b ie sk ieg o  
zebrało  się 18 m łodzieńców  cyw ilnych , aby  napaść  
na B elw eder.  W ś r ó d  nich b y ł  P o e ta ,  S e w e ry n
G oszczyński.  P ro w ad z i ł  ich L u d w ik  Nabielak.
Podzielili się na 2 ko lam ny: je d n a  w ta rg n ę ła  do 
pałacu, d ru g a  s tan ę ła  w pob liżu  tegoż, ab y  u n ie ­
m ożliw ić K o n s tan tem u  ucieczkę. T y m czasem  W . 
książę , u s ły szaw szy  hałas, szczęk  broni, u k r j ł  się 
na  p o d d asz u  (w ed ług  innych w pokojach  żony). 
S p isk o w cy  s to jący  w ogrodz ie  zabili gen. G e n d r ’a, 
b io rąc  go za K o n s tan teg o  i zawołali: W  ks. zabity. 
T a k  więc zdaw ało  im się, że spełn il i  zadan ie .

Nie p ow iod ło  się też ro zb ro jen ie  w o jsk  r o ­
syjskich . P rzew aża jąca  ich 'liczba zm usiła p o d ch o ­
rążych  do cofnięcia się; zaw rócili  i połączyli się 
z belw ederczykam i.

O b ie  g ru p y  sz ły  ku  m iastu. D zień był p o ­
chm urny , m roźny , p ró szy ł  śn ieg  d robny , na ulicy 
było  ludzi mało. O ddz ia ły  w o jsk a  dąży ły  ku B e l­
w e d e ro w i p o d  rozkazy  W . księcia . W y ż s i  ofice­
row ie , p rzew ażn ie  nie byli w ta jem niczen i  w s p ra ­
w y  sp iskow e, nie w ierzy li  w  pow odzen ie .  P rzy tem  
w ysok ie  poczucie  h o n o ru  żo łn ie rsk ieg o  nie p o z w a ­
lało im łam ać p rzyś ięg i.  D la  tych  sam ych  p rz y ­
czyn  nie chcieli ob jąć  d ow ódz tw a  nad p o w s ta ń ­
cami jen e ra ło w ie  polscy , m im o, że ci ich o to 
błagali.

T y m cz asem  należące do sp rz y s ię żen ia  w ojsko  
na w idok  u m ó w io n eg o  znaku t. j. obu  łun, udało  
się  z k o sza r  na w yznaczone  so b ie  s tanow iska ,  za ­
w ład n ę ło  arsena łem . N ap ływ ała  do n iego  m łodzież , 
szło m ieszczańs tw o , aby  zaopa trzyć  się  w broń . 
R uch  rew o lu cy jn y  w zm ag a ł  się, ożyw ien ie  rosło . 
Na ra tu szu  po jaw ił  s ię  napis  „W ita j  ju t rzen k o  
sw obody , zbaw ien ia  za to b ą  słońce" . W o jsk o ,  p o ­
czątkow o n iezd ecy d o w an e ,  p o rw a n e  zapałem  lu d ­
ności, p rzechy la ło  się na s t ro n ę  walczących. B rakło  
jed y n ie  wodza. T en  b rak  zaw ażył n ie s te ty  na ca­
łym  losie pow stan ia .

A  cóż się  działo  z W .  ks. K o n s tan ty m ?  D z i­
ki ten  i o k ru tn y  cz łow iek  by ł z n a tu ry  tchórzem . 
Nie lubił w ojny , nie um iał je j p row adz ić .  Miał 
sześć do s iedniu  tys ięcy  w o jska  sw o jeg o  ( ro sy j­
skiego). Mógł za p o m o cą  jeg o  stłum ić p o w s tan ie  
odrazu. A le  on, w idząc, że rew olucja  o b e jm uje  
lud, w o jsko , że  ża d n em u  z nich ufać nie m ożna,
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stracił g ło w ę  zupe łn ie .  M yślał tylko o w łasnem  
ocaleniu. Z ab ro n ił  w o jsku  ros. w sze lk iego  dzia ła­
nia, s tw ierdz ił ,  że P o la c y  pow inni sami zakończyć 
spraw ę, przez nich zaczęta..

Po kilku dniach ciężkich dla n iego i Polaków, 
po k i lkak ro tnych  próbach układów , opuścił  na zaw ­
sze k ró les tw o  w raz z w ojsk iem  kilkudziesięciu 
działami i do jed n eg o  z dział p rz y k u ty m  Ł u k a ­
sińskim. Polacy zapom nie li  o tym  więźniu , zało­
życielu T o w a rz y s tw a  P a tr jo ty czn o  - N arodow ego. 
Z abrany  do Rosji, p rz e s ie ­
dział w lochach S z lise lbu rga  
lat 40 przeszło .

Ko nstan ty  wychodz i ł  od 
nas a do W a r s z a w y  w k r a ­
czały oddzia ły  w oj ska  pol ­
skiego,  k tóre  dota.d pod  ro z ­
kazami jeg o pozostawały .
L n ia  g ru d n ia  po łączyły  
się z ludem . Pow itan ie  było 
serdeczne  i rzew ne. M ie­
szkańcy zgrom  rdzeni na uli­
cach, wołali n ieustanie:
»Niech żyje wojsko polskie".
W ybiegali  z t łum ów , ro z ry ­
wali szeregi i w zach w y ce­
niu ściskali w alecznych. K o­
biety p o w iew a ły  chustkam i 
z okien o tw ar tych ,  w y s ła ­
nych kobiercam i, chorągw ie  
pułków  zdob iły  wieńce 
z kwiatów , a m uzyka  w o ­
jenna  brzmiała od końca do 
końca W a rsza w y .  P raw ie  
na w szystk ich  m urach  stolicy 
zjawił się wielk iem i li te­
rami napisany wiersz Mic­
kiewicza: „W ita j  ju trzenko  sw o b o d y ,  zbaw ienia
za to b ą  słońce" .

W o b ec  takiego usposob ien ia  n a ro d u  i wyjścia 
Kon stantego  z Polski  tem ła twiej  było  ująć w ła ­
dzę nad pow s tan iem.  Op in ja  ca łego narodu  od-

d aw na  przeznacza ła  Chłopickiego na naczelnego 
wodza.  On nie chciał  narazie  ob jąć  teg o  s t a n o ­
wiska.  P rzyzwycza jony  do wielkich armji N a p o ­
leońskich,  nie wierzył  w pow odzen ie  tej walki,  
był  przeciwny wszelkie j rewolucj i  i n ieporządnej  
wojaczce.  Osta tecznie  widząc  położen ie ,  objął  
władzę najwyższą .  Zo s ta ł  dyk ta torem.

Poch od zi ł  z Wołynia ,  z n iezamożnej  rodziny 
szlacheckiej.  Był  pat r jo tą ,  ale, p r zedew sz ys tk iem  
żołnierzem z t radycji  i poglądu.  Brał  udział  w  p o ­

wstaniu  K ości uszko wskie m ,  
w legjonach D ą b r o w s k i e ­
go. W  wojn ie  F ran cu zó w  
z Hiszpanami  o t r z y ­
mał  s to p ień  genera ła .  
W y c h o w a ła  go tw arda  
szkoła  Napoleona.  Z n an y  
był z odwagi ,  z imnej  krwi ,  
przytomności  umys łu .  Za  
k ró le s twa  ko n g re so w eg o  
wstąpi ł  do armji polskiej .  
Nie mógł  j ednak  pogodzić  
się z K on s tantym .  Podał  
się do dymisj i ,  co mu z jed ­
nało  duże  uznanie  w n a ­
rodzie.

Radość  wielka ogarnęła  
wo jsko  i ludność  W a r s z a w y  
na wiado mość,  że ten mąż 
czczony, u p ra gn io ny  na w o ­
dza, s tanął  na czele.  Ufa­
no, że w y w o ła  po w s tan ie  
na Li twie i Rus i  i ro z p o cz ­
nie walkę  o n iepodległość  
ojczyzny.

W ieść  o w y b u c h u  w W a r ­
szawie  w s t rz ąsnę ła  całym 

kra jem.  Żądza walki og a rnę ła  wszystkich .  „Pan 
i włości janin,  ob yw a te l  i urzędnik ,  kapłan i żołnierz,  
w szy scy  tem sa m e m  uczuciem ożywien i  b y ­
li". O  je dnem  tylko myś lano,  jak na jwiększe  
siły zb ro jne  zebrać,  aby Moskwie  czoło s tawić

P io tr  Wysocki 
O rganizator powstania i  K iero w n ik  

Sprsysiężen  ia

Noc listopadowa
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Scena W alki na ulicach W arszawy 

Pow stańcy zm ieszani z w o jsk iem  ata k u ją  g ren a d jeró w  rosyjskich

i n iepod leg łość  ojczyzny w yw alczyć" .  W  Kali- 
sk iem  „w szyscy  o b y w ate le ,  jak b y  na dane  hasło, 
pośp ieszy li  do m ias ta  w o jew ó d zk ieg o  i na ty ch ­
m ias t  p o w s tan ie  ro z p o czę te  zostało . O r ły  m o ­
sk iew sk ie  zrzucono, a n a ro d o w e  znaki w szędz ie  
pow iały , r a d o sn y m  okrzyk iem  w itane" .  Na żąda- 
nie nasze  ro zb ra jan o  pułki kozaków. „Nie było  
zakątka  kraju, nie by ło  pułku, nie by ło  oddziału  
w ojska, nie by ło  w ładzy , nie by ło  u rzędn ika ,  coby 
nie p o śp ie szy ł  z manifestacja, sw ych  uczuć, z ofia-

i miłości do skarbn icy  publicznej n iesiono. K ob ie ty  
rzuca ły  do niej oznaki w iecznej miłości i zwia.zków 
m ałżeńskich , w  im ieniu  B oga sko jarzonych , d u ch o ­
w ień s tw o  oddaw ało  naczyn ia  ku chw ale B oga p o ­
św ięcone. W ło śc ia n ie  daw ali bydło , zb o że  i sami 
stawali do broni, m iasta, nadsy ła ły  puhary ,  kubki 
zło te  i s reb rn e ,  oznaki w spó lnych  n iegdyś  b ies iad  
i b ra te rs tw a .  Ludzie  bogaci sk ładali po  50 do 
100 tys. złotych po lsk ich . C harakterystyczna, dla owej 
chwili je s t  następuja.ce w ydarzen ie :  k iedy  m in is te r

Scena bitwy p od  G ro chowem 25  lutego 18 3 1 r.

rą  sw oich  us ług" .  „T łum y  ro b o tn ik ó w  bieg ły  
i zaciągały  się  do sze reg ó w  w ojskow ych , ochoczo 
s taw ali w szy scy  do s t raży  bezp ieczeń s tw a  i n o ­
w ych  pu łk ó w  jazdy".

W  hojności i ofiarności na rzecz k ra ju  sz ły  
razem  p ro w in c ja  i stolica. O b y w a te le  zapisyw ali,  
ilu zb ro jn y ch  ludzi w ystaw ią .  Mienie p ry w a tn e  
publicznem  niejako  się staw ało . W s z y s tk ie  daw ne  
zaby tk i zam ożności,  w szys tk ie  o trzy m an e  n ag ro d y  
za zasługi o jczyźnie  oddane , upom inki przy jaźni

w o jn y  w śród  p o m ro k u  w ieczo rnego  przechodził  
przez  dziedzin iec  pałacu nam iestn ika, udając  się 
na p o s ied zen ie  rządu ,  m łodzieniec jakiś , ok ry ty  
p łaszczem , zbliżył się do n iego i rap tem , w s u w a ­
jąc  m u w rę k ę  pak ie t  p ap ie rów , rzekł: T o  dla 
ojczyzny, na w ojsko. Były  to  lis ty  za s taw n e  na 
100 tys. złp. N aw et ta ta rzy  z daw ien  w P o lsc e  
m ieszkający  na w iadom ość  o w y b u ch u  p o w s tan ia  
„ofiarowali w o jen n e  usługi ku s t ro n ie  w spólnej 
sp ra w y " .
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T ak ieg o  oddania  kra jowi ,  takiego gorącego 
uczucia i pośw ięc en ia  n ie  umiał  i nie chciał w y ­
zyskać Chłopicki.  O n  dążył  do ukrócenia  bezładu,  
do p o ro zu m ien ia  z Rosją .  C el em  je go  było  u t rz y ­
manie tych p r a w  jakie nam  dano  w  r. 1815 na 
Kon gr es ie  wiedeńs k im,  a nie złączenie z Kró le s tw em  
Li twy j Rusi. ,  ani walka  o n iepodległość .  T o  też 
me zarządzał  zbro jeń ,  lecz wysy ła ł  de l egatów 
z l istami  do P e t e r s b u r g a .  T y d z ień  za ty godn iem  
mijał,  on czekał.  Nadeszł a  o d p o w ied ź  r ządu  rosy j ­
skiego.  Nie była  prz ychylna  dla nas.  Mikołaj  rzekł  do 
wy słannika  Chłopickiego:  „Zrob i łe m wszystko,  co 
mogłem, jeś li  j e d e n  s trza ł  padn ie  z waszej  s t rony,  
ja  za nic nie b io rę  odpowiedz ia lności" .

Chłopicki  broni ł  się uparc i e  p rz ed  wojną,  
kazał zwołać  sejm,  aby naród  sam pos tanowił  
0 sw o im  losie.  S e j m  ze bra ł  s ię w po łowie  s ierp-  
n *a 1831 r. i widząc złe skutki  dykta tu ry ,  zniósł ją, 
oddzieli ł  w ład zę  wo jskow ą,  od cywilnej .  Chłopicki  
zgodził s ię zos tać  w o d z em  naczelnym taktycznym,  
ty tu la rnym zosta ł  Michał  Radziwi ł ł .

Ujawni ło  s ię zaraz, od początku pows tan ia  
żyw ione dążenie:  walki  o Li tw ę i Ruś.  Polacy 
z tych z iem złożyli ad res  se jm ow i  „jako manifest  
Przys tąpienia  do rewolucj i  m ieszkańców zabranych 
przez M oskw ę  kra jów".  S e j m  kr ó le s tw a  uznali  za 
n aj w yższą  władzę.  J e d n o m y ś ln y  okrzyk  był z a p o ­
wiedz ią  na ad re s  Li twinów.

R ó w n ież  j ed nom yś ln ie  przeszła  inna, n i e ­
zmiernie donios ła  uchwała,  mianowicie  de t ro n i ­
zacja Mikołaja.  A k t  jej,  u łożony  przez  Niemcewicza ,  panu jącem u uwalniają.  W y r z e c z o n e  nakoniec  przez
brzmiał; „Najświętsze ,  na ju roczys ts ze  u m o w y  tyle s am ego  cesarza  Mikołaja s łowa,  że p i e rw s zy  ze
tylko są  n ienaruszalnemi ,  ile wiernie  dot rzyma-  s t rony naszej  wys t rz a ł  s tanie  się na za wsze za trace-
nemi  z s t ron  obyd wó ch.  Długie  c ierpienia nasze,  nia Polski hasłem,  ode jm ując  n am  wszelką  sp ro s to -
znane światu  ca łemu:  p rz ys ię gą  za ręczone  przez  wan ia  kr zywd  naszych  nadzie ję,  n ie  zos tawują ,
dwóch panujących ,  a pogwałc one  ty lekroć  swo-  jak  rozpacz  szlachetną.  Naród  zatem polski ,  na se jm
body; n aw za jem  i naród  polski  od wierności  dziś zebrany,  oświadcza:  iż j e s t  n i ep od leg łym  ludem

Po bitw ie pod W awrem  

O ficerow ie rosyjscy w z ięc i do n 'e w o l '  sk łada ją  s d a i d a y  
p rz e d  naczelnym  wodzem  u rm ji p o lsk ie j

Żołn ierz  4 pułku piechoty
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i że m a p r a w o  tem u  ko ro nę  pol ską  oddać,  k tórego 
g o d n y m  jej  uzna; po k tó rym  z pew nośc ią  będzie  
s ię m óg ł  s podz iew ać  iż mu  zaprzysięż one j  w ia ry  
i za p rz ys iężonych  sw o b ó d  święc ie  i bez uszczerbku 
dochow a.

W ł a d z ą  na jw yższą  w kra ju  został  R ząd  N a r o ­
d ow y ,  z łożon y z prezesa:  A d a m a  ks. C z a r to r y ­
skiego i cz terech członków:  S tan i s ła w a  Barzykow- 
skiego,  W in c e n te g o  Niemojewsk ie go,  Teof i la  Mo­
ra w sk iego  i Joach im a  Lelewela .

Mikołaj ,  u ra żony  det ronizacją,  w yda ł  manifest ,  
pełen  nienawiści  do  P o la k ó w  i wys ła ł  do  k ró le s tw a 
150 tys.  ludzi  i przeszło  400 armat ,  p o d  w odzą  
Dybicza .  Był to  Niemiec ,  pochodzi ł  ze Śląska ,  jako 
w o j s k o w y  b y ł  j e d n y m  z p i e rw szorz ędnych  w Rosji .  
Chcia ł  pobić  Po la k ó w  p o d  P r a g ą ,  p rzejść  W i s ł ę  
po lodzie i zaz imować  w W a rs z a w i e ,  a po tem  iść 
na zachód i za tknąć sz tand a r  na  for tach Paryża.  
Mówił,  żę ma d o b re  w zg lę d em  Polski zamiary ,  że 
będz ie  względny;  jeśli  się Polacy podd adzą,  to  p o ­
wies i  ty lko pięciu ludzi w W a rs za w ie ,  za jmie  przez  
woj ska  ros .  całe króles two,  zgniecie  p ra sę  i będzie  
ściśle p rz e s t r ze g a ł  konstytucj i . "

A r m ia  ro s y j s k a  nie była  świetna,  nie miała 
in te l igen tnych ani wykszta łconych w o j s k o w y c h  ani 
oficerów zdolnych i o d p o w ied n io  p rzygo tow an ych.  
P rz e sad za n o  u nas  jej  pot ęgę .

G eneral J ó z e f  S o w iń ski 
Obrońca szańca na W oli 6 w rześnia  18 3 1  r.

P o lsk a  m iała  w chwili w y b u ch u  w o jn y  28 tys. 
w ojska. P rzy  n a jw ięk szy m  w ysiłku  m og ła  podn ieść  
liczbę jeg o  do 100 tys. Było to w o jsko  m łode  i nie- 
w yćw iczone , nie miało d o s ta teczn y ch  zap asó w  
broni,  nie m iało  uzdo ln ionych  oficerów. A le  o ży ­
w iał je  duch  silny, co wykazało  się  zaraz w  p ie rw ­
szych  b itw ach .

Zdani  byl i śmy wyłącznie  na w łas ne  siły. N ie­
tylko P ru s y  i Aus t r j a ,  ale n aw e t  F ranc ja  i Anglja 
od m ó w i ły  n am  swej  p o m o c y  i za ję ły  n iep rz y ­
chylne  w z g lę d e m  nas  s tanowisko .

D o p ie rw sze j  b i tw y  p rzy sz ło  dnia  14 lu tego  
p o d  S toczkiem . D o w o d z ił  tam  gen. D w ern ick i 
i odn iós ł  zupe łne  zw y cięs tw o  nad  w ro g iem . Z d o ­
był k ilkanaśc ie  dział, wzią ł 250 jeńców . B itw a ta 
dow iod ła ,  co m ożna  w y d o b y ć  z m ło d eg o  żołnierza 
naszego  p od  zd ecy d o w an em  dow ódz tw em . Z rob iła  
duże w rażen ie  w W a rsza w ie ,  a dość  p o w ażn e  zam ie­
szanie w obozie  ros.

O k r y ł a  chw ał ą  Dwernick iego .
19 lu tego  miała miejsce b i twa po W a w r e m .  

Była k rw aw a.  Pad ło  w niej 6 tys.  Ros ja n ,  blizko 
3 tys .  Po laków.  Dybicz  po niós ł  s t r a ty  znaczne,  
lecz szedł  m imo to do celu, ku  W a rs za w ie .  B ram y  
jej miała mu o tw orzyć,  pam ię tna  w  dzie jach n a ­
szych,  b i tw a  pod G ro c h o w em .

25 lu tego  s tan ę ły  tam  naprzec iw  s ieb ie  obie  
arm je . R o sy jsk a  liczyła 100 tys. ludzi i p rzesz ło  
300 arm at,  p o lsk a  30 tys. i 80 dział. Pozyc ja  nasza 
była  pod w zg lęd em  te ren u  i us taw ien ia  w ojsk  
znacznie g o rsz a  od rosy jsk ie j .  Z ty łu  op ie ra l iśm y  
się  o W is łę ,  z p rzo d u  osłan ia ł  nas  lasek  o lszow y.
0  ten  lasek, o tę  o lszynkę, toczyły  się najzaw zię tsze  
boje. K ilkak ro tn ie  odrzucaliśm y s tam tąd  w roga . 
W ś ró d  trzec iego  w y p a rc ia  n ieprzy jac ie la  z lasku 
zosta ł  ra n n y  gen. Ż ym irsk i.  W  kilka godzin później 
życie zakończył. S tw ie rd z ił  tem  słowa, w y p o w ie ­
dziane na początku  pow stan ia :  „Jes tem  Po lak iem
1 tam  pó jdę ,  gdzie  w o jsko  i naród  będz ie  i jeśli 
p rzy jdz ie  do w ojny , czynem  dow iodę ,  ile ojczyźnie 
w ie rn y m  być um iem ".

Zachw ia ły  się  sze reg i  po s trac ie  wodza. P o ­
szedł w tedy  bron ić  olszynki pu łk  czw arty  p iechoty , 
u lubieniec W a rs z a w y ,  zw any  pow szechn ie  czw arta ­
kami. Oczyścili  lasek  z w ro g a .  Lecz D ybicz posła ł  
św ieże  oddziały. Z e  śp iew em  na us tach  „Jeszcze 
P o lska  nie zg inęła",  rzuciły  się k o lum ny  po lsk ie  
na Moskali.

Chłopicki w szędz ie  p rz y to m n y ,  k ierow ał 
w szystk iem , całą b itw ą. Z o s ta ł  ranny  g ran a tem  
w ob ie  nogi. W ra z  z koniem . B yła  to k lęska  dla 
nas. D o w ó d z tw o  po w ie rzy ł  S k rzyneck iem u , k tóry 
w alczył n ieus traszen ie .  S zed ł  sam  z karab inem  
w rę k u  w  na jw iększy  ogień i k i lkakro tn ie  w y p ie ­
ra ł  R os jan  z O lszyny . Nie o trzym ując  pom ocy , 
m usia ł  w ycofać się  z niej.

Dyb icz  p o s tanow i ł  w ted y  z łamać nas  os ta ­
tecznie.  Żo łn ie rze  dostal i  w iększą  i lość w ódk i
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Św ięto  pułkow e p p u łk u  ułanów. Obiad ż o łn iersk i

i pijani pędzili  z n iezw yk łą  szybkośc ią .  A rty le r ja  
nasza odpow iada ła  słabo. P o w s ta ł  pop łoch . W ieśc i  
o k lęsce dochodziły  do W a rsz a w y .  W  tej chwili 
k ry tycznej p rzysz ły  ko lum ny  gen. K rukow ieckiego , 
wraz z b a te r ją  G ie łg u d a  i oddzia łem  Skalskiego. 
Z aczęła  s ię  akcja p rzec iw  szalejącej jeźdz ie  ro ­
syjskie j. R ak ie ty ,  u m ie ję tn ie  rzucone na  konnice  
ros., spę ta ły  je j szereg i.  G en. Kicki na tar ł  na ki- 
ra s je ró w  ros. tak  nagle, silnie i n iespodziew anie, 
że k i lkunastu  ludzi za ledw ie  p o zo s ta ło  p rz y  życiu. 
G e n e ra ł  ro sy jsk i  zosta ł  ranny. A tak  nie odeg ra ł  s p o ­
dziew anej roli. W o js k a  nasze sfo rm ow ały  się do 
p raw id ło w eg o  odw ro tu .  C ofnęły  się do W a rsza w y .  
B itw a ro zp o czę ta  o 9-ej rano, zakończyła się
0 zm ierzchu.

D ybicz , choć zwycięzca, nie chciał dalszej 
walki, bo pon iósł  ba rdzo  znaczne s tra ty . Poległych
1 rannych  w a rm ji  ros. obliczano na 9400. C yfra  
ta w yda je  się  jed n ak  za nizka. Polacy  stracili pod 
G ro c h o w em  152 oficerów; rannych  i zabitych i 6789 
sze regow ców .

B itw ę p rzeg ra liśm y , ale w w arunkach  w y ­
ją tkow ych . W o js k o  nasze  odznaczyło  się niesły- 
chanem  m ęs tw em . W sz y s tk ie  now e pułki, naw et  
ch łopskie  oddzia ły  walczyły, uzb ro jo n e  w kosy, 
n iezw ykle  dzielnie. „Chłopi s tali w ogniu  jak  szare  
gw ard je  francuskie".  O d ży ły  daw ne  tradyc je ,  daw na 
sława, jazdy  polskiej. W e i ł u g  C hłop ick iego  z ta ­
kim żo łn ie rzem  „m ożna by ło  w szy s tk o  pobić".

Na jw iększem n ieszczęściem by ło  to, że 
Chłopicki  r a n n y  nie m ógł  być  w  dalszy^m ciągu

w odzem . Działania jego, chociaż o s tro żn e  by ły  
dobre .  O d tąd  nie gra już  żadnej roli w  re w o ­
lucji. N a s tę p cą  jego  zos ta ł  Jan  Skrzyneck i.  Nie 
b y ł  to w y b ó r  pom yślny . S k rzyneck i w a lczy ł też 
pod  N apoleonem , szed ł  z nim razem  w r. 1812 na 
M oskw ę. W  kró les tw ie  k o n g re so w e m  by ł do w ó d cą  
pu łku  piechoty . O d d a w a ł  się w ięcej p racy  u m y ­
słow ej niż w o jsk o w ej,  zleniwiał, ociężał. Z  n a tu ry  
cenił og ro m n ie  w łasn ą  w y g o d ę ,  d o b re  jedzen ie .  
Nie b y ł  to ch a rak te r  w zniosły , ani w y c io san y  
z jedne j  b ry ły . R ó żn e  s taw ian o  m u zarzuty. A le  
w czasie bitwy, n ieb ezp ieczeń s tw a  b u d z ił  się 
w nim  duch żo łn iersk i.  Mimo o so b is te  m ęs tw o  
nie miał zdolności ani cha rak te ru  na  wodza. 
W  k ierow aniu  p o w s ta n ie m  pom agali  m u  dwaj 
młodzi i bardzo  zdolni oficerowie: P rąd zy ń sk i  
i C hrzanow ski.

N ies te ty  i Skrzynecki zaczą ł dzia łan ia  od 
uk ładów  z D ybiczem , n ie  d o p ro w ad z i ły  one do 
niczego. R ząd  n a ro d o w y  chciał w y w o łać  p o w s ta ­
nie w  ziemiach zab ranych  na L itw ie  i R usi 
Skrzynecki p rz y ją ł  p ro je k t  P rąd zy ń sk ieg o :  pos łan ia  
na W o ły ń  k ilkase t  jazdy . Miał on nakazać o b y ­
w ate lom  uzb ro jen ie  się i ob jąć  d ow ódz tw o  nad  
działaniem  w ojennem . W y b r a n o  gen. D w ern ick ie ­
go, w sław ionego  p o d  S toczkiem . Z  6000 ludzi 
i k ilkunas tu  działami po szed ł  na W o ły ń .  Po  d ro ­
dze zają ł Lublin , po tem  p rzeszed ł  Bug, pobił,  p rz e ­
w aża jąceg o  liczebnie, w ro g a  pod  B orem lem . Pod  
w sią  L ub ińcam i osaczyły  go znaczne siły n ie p rz y ­
jacie lskie ,  tak  że m usia ł  z w o jsk iem  przejść  g ran icę
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au s tr jack ą  i na żądan ie  w ładz tam te jszych  b roń  
złożyć. Z o s ta ł  uw ięz iony ,  s tracony  zupe łne  dla 
s p ra w y  naszej. P o w s ta n ie  na  W o ły n iu  upadło.

Jed n o cześn ie  p raw ie  z tem, idąc też za w sk a ­
zan iem  P rąd zy ń sk ieg o ,  s toczy liśm y  szczęśliw ie  dla 
nas  m nie jsze  b i tw y  z R osjanam i: p o d  W a w re m  
i W ie lk iem  D ęb em . P o d  Iganiam i p o b ił  P rąd zy ń -  
ski z 6 tys. w o jsk a  15000 R osjan . Nie w y z y sk a ­
l iśm y tych  zw y cięs tw  z p o w o d u  w ahania, i sy b a ry -  
ty zm u  S krzyneck iego .

N astąp iła  d ługa  bezczynność  obu s tro n n a .  
A  w narodz ie  zapał kipiał. P rz y b y w a l i  do p o w ­
s tan ia  liczni ocho tn icy  ze w szy s tk ich  zab o ró w  
i s tron . Z W ie lkopo lsk i  zaciągnęli s ię  w  szeregi: 
T y tu s  D zia łyńsk i,  K aro l M arc inkow sk i (znany d o k ­
tó r  i działacz społeczny),  p ięciu  braci Mycielskich. 
W s tę p o w a l i  i w łościan ie .  N ap ływ  m usia ł  być 
liczny, sko ro  rząd  p ru sk i  po up ad k u  p o w stan ie  
w y toczy ł o udział w n iem  do 10 tys. p ro cesó w  
Zasilili w o jsk o  nasze  Galicjanie , zw łaszcza m ło ­
dzież akadem icka. Co dz iw niejsze , s łużyli nasze j 
sp ra w ie  czasem  i sy n o w ie  u rzędn ików  niem ieckich 
z Galicji. K re sy  w  dos ta rczan iu  ocho tn ików  nie 
pozos ta ły  w tyle za innem i dzielnicami.

L udność  szła so l idarn ie  z w ojsk iem . Z małem* 
w yją tkam i okazała się d z ie ln ą  i p a try o ty c zn ą ’ 
zw łaszcza w L u b e lsk iem  i na P o d la s iu .  W s z ę d z ie  
by ła  ch ę tn y m  w y w iad o w cą  i o d w ażn y m  p rz e w o d ­
nikiem. Z d rad za ła  k ażd y  ruch  n ieprzy jac ie la  n a­
pada ła  w  o k re s ie  p o w o d zeń  naszych  na m ałe od- 
dzialki rosy jsk ie .

S tw ie rd za ją  u sp o so b ien ie  ogółu  n as tęp u jące  
s ło w a  z p am ię tn ik ó w  P rąd zy ń sk ieg o :  „Co było  god- 
nem  podziw ien ia ,  a za razem  rozrzew nia jącem , to b y ł  
ten  p o p ęd  p ow szechny , ta  ochoczość, z jakiem i 
cały  naród, p o m im o n a jw y ższe j  w ładzy ,  do o rę ża  
s ię  garną ł.  W s z y s tk ie  k lasy  m ieszkańców  u b ie ­
ga ły  się  je d n a  przez  d rugą , nakazy  w ładz rz ą d o ­
w ych b y w a ły  up rzedzane ,  now ozaciężn i bez ż a d ­
n ego  d ozo ru  nadaw ali  się na zb io ro w isk a  i p rz y ­
bywali n ieraz w w iększe j liczbie, niż by ła  żądaną, 
a dla zag rzan ia  s ię  w  tym  z im ow ym  pochodz ie  
śp iew ali  sw o je  w ieśn iacze  piosenki,  do k tó rych  im 
nu tę  sk rz y p ek  rzępolił.  Z Galicji w ielki b y ł  n a ­
p ły w  ocho tn ików , k tó rzy  z końm i i b ro n ią  p rzy ­
byw ali,  z poza g ran icy  n aw e t  B uga  i N iem na, 
p rzek rada li  się najzapalniejsi.  Cała P o lsk a  by ła  
w go rączk o w em  po ru szen iu " .

D ługą, w ie lo ty g o d n io w ą  bezczynność  S k rz y ­
neckiego  udało  się p rze łam ać  P rądzyńsk iem u . N a­
k łonił go do p rzeds ięw z ięc ia  w y p ra w y  na g w ard je  
cesarsk ie .  P rz y b y ły  tu  w celu m om en ta lnego  w e j­
ścia do W a rsz a w y ,  k tó re  so b ie  w ódz naczelny 
ob iecyw ał,  stali m ięd zy  N a rw ią  a B ug iem , w o k o ­
licach Ł o m ży .  P rąd zy ń sk i  radził  u d e rzy ć  na nie 
i rozbić  je, D yb icz  s to jący  z w o jsk iem  nie  zdąży  
p rzy jść  im z p o m o cą  z w o jsk iem  w  S iedlcach. T a  w y ­
p ra w a  o tw o rz y  d ro g ę  na L itw ę. G dz ie  pó jdzie  
część w o jsk a  dla w y w o łan ia  p o w s tan ia  tam że. 
Sk.izynecki oc iąga ł się, liczył jeszcze  na  pom oc  
zagranicy. P rąd z y ń sk i  naglił, C zarto rysk i nam aw iał, 
R ząd  N a ro d o w y  nalegał. W re s z c ie  Skrzynecki 
ru szy ł  z 40 tysiącam i żo łn ierza  na gw ard je ,  liczące 
22 tys. ludzi. M ógł by ł  je  pob ić  doszczętnie . A le  
począ ł znów  zw lekać w  obaw ie , żeb y  Dybicz nie 
u d e rzy ł  na  W a rsz a w ę .  T y m cz asem  W . K siąże 
zo r je n to w a ł  się  i cofnął, a D ybicz , dow iedz iaw szy  
s ię  o w szy s tk iem , p o sp ie szy ł  g w ard jom  na pomoc.

26 maja przyszło  p od  O s tro łę k ą  do b itw y  
z pó łnocnem i w ojskam i ros.  Skrzyneck i,  s p o ­
s t rze g łsz y  n iebezp ieczeńs tw o , s trac ił  g ło w ę  i wołał 
tylko: „piechota, jazda, ar ty le rja ,  w szystko  naprzód)

IV ubiegłym  m iesiącu odbył sią p o lsk i ra jd  
aw jonetek. Na fo to g r a f i  w id zim y je d n ą  

z awionetek na starcie
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w szys tko  w og ień" .  S am  odw ażny , szed ł  na przo- 
dzie, kule p o sza rp a ły  m u n d u r  jego. W o ła ł  ciągle: 
„M ałachowski naprzód! R yb ińsk i  naprzódl w szyscy  
naprzód".  O p u śc iła  go ro zw ag a  i zim na krew . 
Nie p row adził  b i tw y  p lanow o. T o  też w ojska  
polsk ie  topn iały . P ad ł gen. H e n ry k  Kam ieński,  
padł Kicki, n a jw y b itn ie js i  g en e ra ło w ie  nasi. Bój 
zażarty  skończy ł  się o zm roku. O s iem  tys. ra n ­
nych i po leg łych  zo s taw il iśm y  na pobo jow isku .  
K lęska była skończona.

W o js k a  nasze cofnęły  się do W a rsz a w y .  Gen. 
C h łapow sk i po p rzed n io  jeszcze  udał się na L itw ę. 
Po  b itw ie  o s tro łęck ie j  podąży li  do n iego G iergne l  
ze sw o ją  d y w iz ją  oraz gen. D em bińsk i ,  k tó ry  chciał 
w ziąść  udział w tej w ypraw ie .

W k ró tc e  po tych w ypadkach ,  bo 13 czerw ca 
um arł  D ybicz  na cholerę. Na m iejsce  jeg o  p rz y ­
był Jan  Paskiewicz , h rab ia  e ryw ańsk i .  P rze p raw ił  się 
na lew y  b rzeg  W is ły ,  do czego  d o p o m o g ły  m u 
w ładze p rusk ie ,  u ła tw ia jąc  s taw ian ie  m ostów . 
P rze szed ł  p od  Łow icz , liczył, że  nad  B zu rą  spo tka  
się z a rm ią  polską.

D zia łan ia  na  L itw ie  nie p rzed s taw ia ją  się 
rów nież  p o m y śln ie  dla nas. W y b u c h  p ow stan ia  
w W a rsz a w ie  p o ru sz y ł  sp o łeczeń s tw o  li tew skie  
i żm udzkie . Mimo p rześ ladow an ia  ostre ,  a resz ­
tow an ie  m łodzieży ,  zsy łan ie  p a try o tó w  w  g łąb 
Rosji, udało  nam  się  ro zb ro ić  załogi m osk iew sk ie  
w m iastach  pow ia tow ych . P o w stań cy  zdobyli R o ­
sienie, T e lsze  i Szaw le .  W ła d z e  ros.  by ły  n ie­

ubłagane . O d n o s i ły  się do po w stań có w  jak  do 
ło trów . M iasto O szm iana ,  zosta ło  zb o m b a rd o w a ­
ne i spalone, kościoły z rabow ane ,  ludność  w y m o r­
dow ana. P rzybyc ie  g en e ra łó w  polskich dodało  
ducha sp o łeczeń s tw u  li tew skiem u. N ieste ty  nie 
udał się plan ich zdobycia  W ilna. M usieli s ię  cof­
nąć p rzed  p rzew ag ą  wroga. W  K urszanach  p o ­
dzieliła s ię  arm ia nasza na trzy  części p od  wodzą: 
Rohlanda, C h łap o w sk ieg o  i D em bińsk iego .  K ażda 
m iała pójść w inne strony . R o h lan d  i C h łap o w sk i 
i przeszli  g ran icę  p ru sk ą ,  gdzie  ich n a ty ch m ias t  
rozbro jono .

Nie uczynił tego  D em bińsk i .  Miał 3500 ż o ł ­
nierzy, nabo jów  i 100 zł. w  kasie. Z tem i siłami 
rozbił oddzia ł  ros., zd o b y ł  na  nim 6000 ład u n k ó w  
i 500 dukatów , w zią ł Pon iew ież ,  gdzie  zaopa trzy ł  
s ię  w odzież i żyw ność .  T a m  p o s tan o w ił  p rz e ­
drzeć się  do K ró les tw a . Z w o ła ł  o ficerów  sw oich  
i rzekł, że jeśli w ca łym  oddzia le  zna jdz ie  się  choć 
kilku w alecznych , to s tan ie  na  ich czele, d o p ro w a ­
dzi do k ra ju  i po łączy  z pow stan iem . „W idz ia łem  
w iele  łez cichych, koło  m nie  p łynących , m ilczenie 
nastąp iło ,  ani s ło w a  słychać nie było, w idz ieć  ty l­
ko się zdaw ało , że w alka w e w n ę trzn a  toczy  się 
m iędzy  p o w in n o śc ią  dla o jczyzny, a p e w n ą  śm ie r ­
cią lub niew olą. W s z y s c y  poszli za W o d z em . 
Ścigany  przez w roga ,  szedł D e m b iń sk i  w y trw a le  
do celu. P rze b y ł  kilka rzek  w bród ,  w a lczy ł  z R o s ­
janam i, om ija ł z konieczności okolice, w  k tó rych  
m ógł się zao p a trzeć  w żyw ność ,  o b rę b y  leśne
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i moczary .  Szed ł  tak 100 mil prawie ,  aż s taną ł  na 
ziemiach Króles twa.  W o j s k o  j e g o  biedne,  g łodne,  
źle odziane ,  nos i ło  „m undury  po lskie  i rosyjskie ,  
kap o ty  m ieszc zańs k ie  i s iermięgi  chłopskie ,  kurtki  
s t rze leckie i s u r d u ty  szlacheckie.  U zbro jone  było 
w fuzje, karabe le ,  pug inały  i s iekiery,  s iedziało na 
koniach wszys tk ich  ras ,  c iągnę ło  za s o b ą  t abor  
wozów,  b ry k  i ka łamaszek" .

W y n ę d z n i a ł y c h  bohate rskich  w o jo w n ik ó w  
wi ta ł a  W a r s z a w a  z radoś ci ą  i czcią. L u d  pada ł  
ha  ko lana  p r z e d  D embińsk im ,  ca łował  nogi  jego,  
s t rz em iona  konia,  wołając :  Niech żyje  H e n r y k  
D embińsk i ,  p r a w y  syn  ojczyzny".  Był  to ostatni  
r a d o s n y  dzień w dzie jach rewolucji  l i s topadowej .

Po łożen ie  k ra ju  s tawało  s ię coraz groźnie jsze .  
W y p r a w a  na  L i tw ę  przyn io s ła  k lęskę .  Paskiewicz  
podchodz i ł  p o d  stolicę.  Skrzynecki  t rw a ł  uparc ie  
w  bezczynności .  Nie p o m o g ły  ani n am o w y  Rządu  
N a rodow ego ,  ani p r o ś b y  w o jsko wych,  ani g łos 
W a r s z a w y ,  k tó ra  wołała:  „bi twy,  b i twy '1. K rą ży ły  
już  po m ru k i  o zdradzie.  Skrzy ne ck i  walczyć nie 
chciał.  W t e d y  se jm  dał  mu  dym is ję .

W  W a r s z a w i e  wrzało .  Ż yw io ły  skrajne ,  
i s tniejące od w y b u c h u  po ws tan ia ,  podnios ły  g łowę.  
Podn ie cane  p rzez  p r zyw ódców ,  n i echę tne  Rządow i  
N a ro d o w e m u  i se jmowi ,  p o d e j r zew a ją ce  S k rzy n e c ­
kiego o zdrady ,  w yw oła ły  sm u tn e  zajścia.  15 s i e r p ­
nia wśród og ólnego wzburzenia ,  t łum po sze d ł  na 
zamek.  W y ł a m a ł  drzwi w da r ł  s ię do ś ro dka  i za­
m o rd o w a ł  t rz ym anych  tam więźniów.  Byl i oni 
p o są d z en i  o p o ro z u m ie w an ie  s ię z wrogiem.  T r u p y  
ch pow ieszono  na  latarniach.  T łu m  szedł  dalej do

ro g a te k  w olsk ich , gdzie  w ięz iona  by ła  ta jna  policja 
z czasów  K o n s tan teg o  i żydzi defraudanci.  Z a ­
m o rd o w a ł  tam  kilku ludzi i ru szy ł  do innych 
a resztów . N as tęp n eg o  dnia pow ieszono  jeszcze 
p a rę  osó b  i rozbito  kilka szynków .

R ząd  n a ro d o w y  nie m iał siły  do za tam ow an ia  
tych rozruchów . S am  n iep ew n y  życia, złożył w ła­
dzę w ręce  se jm u  i p oda ł  się do dym isji .

S e jm  uw ażał,  że lepiej będz ie  aby  s p ra w o w a ­
ła w ładzę  je d n o s tk a ,  nie ciało zb io row e , i p o w ie ­
rzył ją  gen. K rukow ieck iem u . B ył to  też daw ny  
uczestn ik  w o jen  napo leońsk ich .  C złow iek  am bitny  
żądny  władzy, zbliżył się do ży w io łó w  skra jnych , 
s ta ra ł  o nich poparcie .  P o p u la rn o ść  w tych kołach  
właśnie w p ły n ę ła  na to, że po w y p ad k ach  15 s ie rp ­
nia se jm  us tan o w ił  go  p re zese m  rządzącym .

P o ło ż en ie  s taw a ło  się coraz  g ro źn ie jsze .  W a r ­
szaw ę otaczała dookoła  arm ia rosy jska. W  kilka­
naście dni później,  6-go w rześn ia  rozpoczę ło  się 
o b lężen ie  stolicy p rzez  80 ty s ięczn ą  arm ję  rosy jską .  
C z te ry s ta  dział z ionęło  ogniem.

D o  o b ro n y  długiej bo p raw ie  dw um ilow ej 
linji obronne j m iała W a rs z a w a  30 tys. żołnierza. 
B yła  to ilość n iew ystarcza jąca .  P unk t o b rony , na 
W oli ,  pow inien  b y ł  mieć conajm iej 4000 ludzi, 
a m iał za ledw ie  1200.

P ask iew icz  od niej sz tu rm  rozpoczął.  Bronił 
W oli  s ta ry  gen., Józef  Sow iński,  k tó ry  w r. 1812 
podczas  w y p ra w y  na M oskw ę n o g ę  stracił.  Bój 
by ł  zacięty, m orderczy .  W r ó g  w d a r ł  s ię  na wały. 
K iedy  walka o b ro n n a  jed n eg o  szańca była  ju ż  n ie ­
m ożliwa, k iedy  ktoś p odpa li ł  sk ład prochu: ziemia, 
ludzie, konie, a rm a ty  w ylec ia ły  w po w ie trze .  S tu  
k ilkudziesięciu  żo łn ierzy ,  b ron iło  d ru g ieg o  szańca. 
S k o ro  M oskale go wzięli, zastali na nim tylko 
cz terech przy  życiu.

P osuw ali  się coraz bliżej ku W oli .  W  tych 
walkach zosta ł  w z ię ty  do niew oli P io tr  W ysock i.  
W  kajdanach  p o sze d ł  p o tem  na S yb ir .  W ś ró d  
rannych  i zabitych nie u s taw a ł  ani na chw ilę 
w  p racy  gen. Sow ińsk i.  „N iezm ordow any  wlókł
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się na szczudle od działa do działa,  sam  k ierow ał  
walka., czekaja.c ciągle na odsiecz.  Ż egna jąc  się 
z gen.  D em bińsk iem ,  rzekł:  Genera l e ,  ża łu ję dziś 
bardziej  niż k iedy  mojej  nogi,  g d y ż  dzisiaj bar- 
dziejby s ię ojczyźnie przydała ,  bądź j ednak  gene ra ł  
spokojny ,  ł a t wo  mnie  nie wezmą".

Na znak podd an ia  s ię ze s t ro ny  Moskali ,  S o ­
wiński  zapowiedz ia ł  rozkazem:  „ognia  do os ta tn ie­
go ładunku,  a po ładunkach ko lbą  i bagne tem ,  wiara".  
S a m  walczył ,  broniąc  się,  po dn ies ionym  z ziemi, 
karabinem,  aż pr z esz y ty  k i lkoma bagne tami  padł  
na arma tę ,  a z tak  g ro źn em  jeszcze  w  śmierci  
spojrzeniem,  że broń sk r w a w io n a  wy pa d ła  z ręki 
z a b o b o n n y m  g re nad jerom " .

W o l a  była  wzięta.
Da lsza  walka była  w e d łu g  K rukow ie ck iego  

bezcelowa.  Sejm u p o w ażn i ł  go  więc  do roz poczę ­
cia układów,  k tó re  on t.j. se jm  m ó g ł  p rzyjąć  lub o d ­
rzucić.  Kruko wiecki  p rz ek ro czy ł  granice  pe łn o m o c­
nic twa i p o d d a ł  cały na ród polski  Mikołajowi  bez 
żadnych  wa runkó w.

Na to m ar szał ek  O s t ro w sk i  zażądał,  aby K r u ­
kowiecki  pod ał  się nat ychm ias t  do  dymisj i .  Se jm  
nie uznał  podd an ia ,  przez  n iego uczynionego.  P o ­
nieważ dalsza walka  była  n iemożliwa,  za tem wó dz  
naczelny,  Małachowski ,  zawar ł  z P a s k i ew icz em  k a ­
pi tulację w o jsko wą.  Na mocy  jej W a r s z a w a  p o d ­
dała się,  ale po d warunk iem ,  że w ojsko  i os oby  
cywilne  b ę d ą  mog ły  w c iągu 48 godzin  przen ieść  
się na Pragę .

8 września  armia  rosy jska  weszła  do W a r s z a w y .
W  końcu  w rz eś n ia  se jm  i władze  rz ąd o w e  

udały  się do Prus .  5 paźdz ie rn ika  uczyni ło  to 
sam o wojsko.  Złoży ło  b ro ń pod Brodnicą.

A  było  go koło 20 tys ięcy.
T a k  zakończyło  się pow stan ie ,  rozpoczęte  

z zapałem,  wierzące  w „zbawienia  s łońce" .  B o h a ­
te rem jego,  był  żołnierz polski ,  n iezr ównany  ułan, 
le g en d o w y  „czwartak" .  Ale  brakło  im wodza,  b ra ­
kło pat ryo ty ,  k tóry  chcia łby się bić i dążył  w y t r ­
wale do zw yc ięs twa .

Nie wywalczy ł  nic, s t rac il i śmy po przegranej  
walce re sz t ę  sw o b ó d  i praw.  Mrok c iemnoty  za­
pano w ał  nad kra jem.  Pieśń  w ro g a  pas twi ł a  się 
nad nim. Ale  po w s tan ie  l i s to padow e  zos tawi ło  
j e d n ą  wielką  rzecz: n ieska laną  miłość ojczyzny. 
T e m  uczuciem żyli zesłani  do kopalń  syberyjskich ,  
tułacze na obcej ziemi,  wieszcze ,  k tórzy krzepili  
duszę  ca łego narodu.

P rze d  tem uczuciem p rzodków  naszych,  przed 
ich of iarnością pochy lam y  dzisiaj  ze czcią czoła 
i ś lemy do Boga  m odl i tw ę korną ,  o b łogos ław ień ­
s two dla wolnej  O jcz yzny naszej .

Z ofja  F in d e isen ó w n a .

Marja Konopnicka.

B I T W Y  PO D  S T O C Z K IE M  1 D O BREM .

Okrzyk boju doleciał 
A ż  na północ do cara,
Na Warszawę car wysłał 
Sławny korpus Geismara.

Geismar w wojnie tureckiej 
Świeżą okrył się chwałą 
Toż na pikach rozniesie 
/  tę garstkę, tak małą!

Sześć tysięcy wiódł Geismar,
Naszych — ledwo połowa —
Uderzyli o siebie,

Jako chmura gradowa.

Ryczą paszcze armatnie,
Sam  Dwernicki nabija,
Po wylotach dział leci 
Błyskawica — ja k  żmija.

Pan Dwernicki pod Stoczkiem,
Pan Skrzynecki pod Dobrem,
Jak szeroki kra j polski,
Sercem wsławił się chrobrem,...

Cały korpus Rozetia 
Przez pięć godzin odpierał, 
A ż  za głowę się chwytał,
Fen moskiewski jenerał.

Jak ryś skakał tam dziki,
Łamał w gniewie giwery,
— Co my? krzyczał — muzyki! 
Lachy, ot — bohatery!

Jak pod Stoczkiem konnicę, 
la k  pod Dobrem piechotę 
Wawrzynami okryły 
Sławy zorze te złote.

1 zdumiała się Moskwa,
Kiedy na nas patrzyła  —
— Czarodzieje — wróg szeptał —
Bo skąd iv garstce ta siła?

Skąd ta siła. Moskalu?
Ja ci zaraz to powiem'.
Polak sercem się bije —
A  ty — tylko ołowiem!
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Stara  cerk iew ka w  R osdo le

ROK 1831
P o w stan ie  l is to p ad o w e  by ło  jed n em  z ogn iw  

w ielk iego  cykłu  walki o n iepod leg łość  nasza,, k tó ra  
t rw a ła  od czasów  k o n fed era tó w  barskich , aż po 
ro k  1920.

W y b u c h  jeg o  nie by ł  ty lko  dziełem  szczęśli­
w ego  m o m en tu ,  lecz w y razem  całej a tm osfery , 
w  k tó re j  żyło  sp o łecz eń s tw o  po lsk ie  w  K ró les tw ie  
K o n g re so w em , zg n ęb io n e  i p rz y b ite  po zaw iedz io ­
nych  nadz ie jach  epope i  napo leońsk ie j.

D uch  żo łn iersk i tej epope i d ługo  był na tch n ie ­
n iem  dla poezji, k tóra  jak  s łynny  m azu rek  D ą b ­
ro w sk ie g o  rodziła  s ię  wciąż w ro zg w arze  w o jen ­
n ego  życia, lub  snu ła  w sp o m n ien ia  w s trofach  C ypr- 
jan a  G o d eb sk ieg o ,  pośw ięco n y ch  czynow i zb ro jnem u  
p ie rw szy ch  po lsk ich  leg jonów .

T a k  r ó ż n y m  l o s e m  w s z ę d y  m i o t a n i  Pol acy,
Ci r z u c a j ą c  b r z e g  Pad u ,  ci o j c z y s t e  gn iazdo ,  
G r o m a d z ą  s i ę  r a z  j e s z c z e  p od  ł u d z ą c ą  g w ia z d ą ,
I, gdz i e  R e n  l i c zn yc h  k r a in  u ż y ź n i a  p ł a s zc zy zn y ,
Id ą  s zukać  g o ś c i ń c a  do sw o je j  o j cz yz ny .

P o te m  ro zb ły śn ie  leg en d a  N a p o leo ń sk a  na 
kartach  „P ana  T ad eu sza" ,  tw o rzo n eg o  już po u p a d ­
ku p o w s ta n ia  l is to p ad o w eg o .

Z  p e r s p e k ty w y  klęski, k tó rą  pon iós ł  naród  
w r. 1831, ty m  bardz ie j ,  żyw ej,  bogacie j  p rz e d s ta ­
w iać s ię  będz ie  dla p a t r jo tó w  trad y c ja  epoki Na­
po leońsk ie j .

Nic dz iw nego , że oczarow ała  ona  M ickiew i­
cza i p o d y k to w a ła  m u je d n e  z na jp iękn ie jszych  
s tro f  jeg o  poem atu .

P o rw a ło  go  p iękno  w ojny , k tó ra  sze roką, 
szum ną  falą p o p ły n ę ła  przez  Po lskę ,  n iosąc za­
p o w ied ź  zmian.

. . . D z i w n e  s t r o j e ,  n i e w i d z i a n e  b r o n i e !
P u łk  z a  p u ł k i e m ,  a ś r o d k i e m ,  j a k  s t op io n e  śn i egi ,  
P ł y n ą  d r o g a m i  ku t e  ż e l a z e m  sze r eg i ,
Z  l a s ó w  c z e r n i ą  s i ę  c zapk i ,  r z ą d  b a g n e t ó w  b ły ska ,  
R o j ą  s ię n i e z l i c zo n e  p i e c h o t y  m r o w i sk a .

P odcien iow e domy na rynku w Czechowie

w POEZJI
(z mies. Rodzina Polska)

Wsz ys cy  na  p ó łn oc !  R zek łby ś ,  ż e  w o n c z a s  z w y r a j u ,  
Z a  p t a c t w e m  i l ud  r u s z y ł  do  n a sz eg o  kr a ju ,
P ę d z o n y  i n s t y n k t o w ą  n i e p o j ę t ą  mocą.
Konie ,  ludzi e ,  a r m a t y ,  o r ł y ,  d n i e m  i no cą  
Płyną .  Na  n i e b i e  g o r ą  t u  i o w d z i e  ł uny ,
Z iemia  d r ży ,  s łychać,  b i j ą  s t r o n a m i  p i o r u ny .

Nic dziw nego , że ta ry c e rsk a  a n iedaw na  
p rzesz ło ść  m usia ła  się w y d aw ać  p o n ę tn ą  dla ż y ­
jących  w  a tm o sfe rze  coraz bardzie j  zaciskającej 
s ię  o b ręczy  p rześ lad o w ań  ze s t ro n y  rząd u  ca r­
skiego.

P o czą tk o w o , b ezp o ś red n io  po k o n g re s ie  w ie ­
deńsk im  po lityka  ro sy jsk a  w s to su n k u  do Po laków , 
u p ra w ian a  p rzez  „d obro tl iw ego"  m o n arch ę  cara 
A lek san d ra  I, m iała rzeczyw iście  ch a rak te r  p o je d ­
naw czy i p rzychy lny .

C ar  m io dop łynnem i u s ty  daw ał w szelk ie  
ob ietnice, k tó re  jed n ak  nie miały być n ig d y  w y ­
pełn ione .  R ych ło  też poznali s ię  na tem  P o lacy .  
T o  też w idząc o b łu d n ą  g rę  polityki carsk ie j ,  
chwycili się j e d n e g o  ś ro d k a  n iew o lnych  — spisku , 
ab y  w podziem iach  p rz y g o to w ać  czyn zbro jny  
i w yzw oleńczy .

D o  sp isków  p a tr io ty czn y ch  w ciągnięci zostali 
p rzed ew szy s tk iem  w ojskow i,  a rów nież  i m łodzież.

C iężk ą  a tm o sfe rę  ow y ch  czasów  od tw arza  
d o sad n ie  M ickiewicz w  p rzed m o w ie  do Ill-ciej 
części „D ziadów ".

O k o ło  r. 1822 polityka im p e ra to ra  A leksandra ,  
n ienaw idząca  w szelkiej w olności,  zaczęła się  w y ­
jaśn iać ,  g ru n to w ać  i p rzec iw n y  b rać  k ierunek . 
W ten c zas  p o d n ies io n o  na cały ród  polsk i p rz e ś la ­
dow ania  p o w s z e c h n e . . .  W y s tą p i ł  na scene p a ­
m ię tny  w  naszych  dzie jach  N o w o s i lc o w . . .  W t e n ­
czas całą  p rzes trzeń  z iem i od  P ro s n y  aż do D n iep ru  
i od  Galicji  do B ałtyck iego  m o rza  zam kn ię to  
i u rządzono  jako  o g ro m n e  w ięz ien ie .  C ałą  adm i- 
m is trac ję  n ak ręco n o  jak o  je d n ą  w ie lk ą  P o laków
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D zwonnica cerkw i Św. Ju r a  w  Drohobyczu

to r turę ,  której  kolo obracal i  carewicz K ons tan ty  
i sena to r  Nowosi lcow.

A re s z to w an ie  Ł u k as iń sk ieg o ,  ar esz towania  
młodzieży  w Wiln ie  musia ły  tylko dolać  ol iwy 
do ognia  i rozżarzyć płomień nienawiści  wzg lędem 
ciemiężcy — nienawiści ,  nieliczącej się już  z żad- 
nemi  s k ru pu łam i  m ora lnemi  i religi jnemi .

O d tw a rza  to doskon al e  u tw ó r  S e w e ry n a  G o ­
szc zyńs k iego  z r. 1824 p. t. „Modli twa wolnego" .

W i e l k i e  god y ,  s t r a s z n e  gody!
S p i e s z c i e ,  s i e r o t y  s w o b o d y !
Z e m s t a  w z y w a  na s  n a  gody ,
W  z e m ś c i e  n a s z e  dzi ś  n ad z i e j e ,
Z e m s t a  dzi ś  b o ż y s z c z e  n a s z e . . .

T e  has ła zemsty ,  choćby  w b r e w  woli  Boga,  
roz po wszechn ia l i  sp i skow cy  należący do tajnych 
organizacyj  wo lnom ula rsk ich ,  lub do mar tyn is tów,  
k tó rzy  pokrywa l i  sw e  idee p łaszczyk iem  pat r -  
jo tyzmu.

Całe  s po łeczeńs tw o  było  zdynamizowane.  
Nur t ow a ło  w n iem  głębok ie  n iezad ow olen ie  z i s t ­
n ie jącego s t an u  rzeczy.  Cora z  t rudnie j  było  od ­
dychać p i e r s io m  po lsk im p o d  c iężkim g n io tem  
carskich  s iepaczy.

Nic dziwnego,  że w podziem iach poczyna 
d o j r zew ać  m yś l  bun tu ,  ogarnia jąca  p r z e d e w s z y s t ­
k iem młodzież.  T w o r z ą  się różne ogniska  sp i s ­
kowe.  J e d n y m  z w o d z ó w  spi sku  j e s t  Wysock i ,  
m ło d y  porucznik.

N iew ątp l iw ie  pos tać  W y s o c k ie g o  s tanowi  
w dz ię czny w ą te k  dla poetów.  Nic dziwn ego  za ­
tem,  że  zn a jd u jem y  ją  w różnych wcie leniach lita- 
rackich w sze re gu  u tw o ró w ,  że w s p o m n i m y  „Noc 
l i s topado wą" .

C zy n p o d chorążych  s tanow i  m o m en t  ro z s t r zy ­
g a j ąc y  w  napię te j  a tmosfe rze  życia  polskiego  na 
pr zeł om ie  roku  1830/31.

W o k ó ł  teg o  czynu ro z s n u w a  s ię poez ja  cza- 
r o w n ą  au rą  le gendy .  Zw łaszcza  Słowacki  i W y ­
spiański szu ka ją  m o t y w ó w  do sw ych  dzieł  w epoce 
p ows tania  l i s topadoweg o .  W  „K o rd jan ie“ znajdu­
je m y  p rze jm u ją cy  opis s t an u  kra ju  w przed dz ień 
powstania.

Domy podcieniow e w  K rośn ie

. . . I  n ie  s t a ł o  k i ru
Na s za t ę  ma tk i  na sze j ,  w i ę c  w  t r o j ę  poc i ę to ,
A dziś — za p y t a j  m e w y  l ecą ce j  z S yb i ru ,
Ilu w  k o p a l n i a c h  j ę cz y?  a i lu w y r ż n i ę t o ?
A ilu p r z e d z i e r ż g i ę t o  w  z d a j c ó w  i ska l a no ?
A w s z y s t k i c h  na s  ł a ń c u c h e m  z t r u p y  p o w i ą z a n o ,
Bo t a  z i e m ia  j es t  t r u p e m .  B ra t  s i ę  w ś c i e k ł  c a ro wi ,
W i ę c  go  r zuc i ł  na  Po l s kę ,  n i e c h  p i aną  za r aż a !
Z ę b e m  w ś c i e k ł y m  r o z r y w a !

N ies t e ty  nadzie je,  jakie p rz y w iązy w a n o  do 
pow s tan ia  zb rojnego  zawiodły .  W o l a  n a r o d u  na ­
p ię t a  do czynu nie umiała s ię wypow iedzi eć  zg o d ­
nie i władczo.  W ie lką  ideę  walki o wolnoś ć  
rozdar to  na s t r z ę p y  w jazgocie  s w a r ó w  par ty jnych,  
w ś ró d  rywal izacj i  osobis te j ,  pa r tykul a rnych  ambicyj .

Naród  był  j ak  p iasek  n ie spo jony  cem en tem  
silnej wol i wodza.  P o ry w a ł  się pod chw ilow em  
tchnien iem en tuzjazmu,  wia ł  os t ro  w  ś lepia  wroga ,  
lecz wraz  opadł ,  j ak by  n i e p e w n y  swej  mocy  i celu 
zmagań.  Z ab rak ło  mu św iad om ej  woli  k i e r o w ­
ników.

S łowack i  w , ,K ord jan ie“ dosad n ie  odm al ow ał  
g łówn ych  b o h a t e r ó w  l i s to p a d o w eg o  pow s tani a .  
W  chacie T w a r d o w s k i e g o  sza tan  ,,s twar za  n a ro ­
dowi  dygnitarzjr ,  aby nimi zapychał  każ d ą  dziurę 
rządu" .  Dy gn i t arzy  n iezdolnyc h  pod jąć  b rz em ię  
„dnia  og ro m n eg o " .

Słowack i  p o d d a ł  b a r d zo  su ro w e j  k ry tyce  
g łówn ych  b o h a t e r ó w  pow s tan ia ,  a n iefo r tunnych 
s p ra w có w  j e g o  klęsk. .

Jeden  Cza r to rys k i  z tw a r żą  rzymian in a  s t ro jny 
„na p ośm iew isko  w  sp rz eczne z na tu rą  nazwisko "  
(od czarta) — zosta ł  oszczędzon y z p o d  t ak  s u r o ­
wej  chłos ty  i ronj i  i s a ty ry  gen ja lnego  poety .

Rów nież  o s ąd e m  s u r o w y m  po w s tan i a  je s t  
„W arsz aw ian k a"  St.  W y s p ia ń s k i e g o .

N iew ątp l iw ie  natchnien iem  by ła  dla W y s p i a ń ­
ski ego  pieś ń  Kazimierza  De lay igne,  k t ó ry  p r z e ­
ję ty  en tuzjazmem dla w o ln o śc io w e g o  w ys i łku Polski ,  
napi sa ł  sw ą  „La V a r s o v i e n n e “.

P ieśń  tę pr z et łomaczy ł  l i te ra t  g w a rd z i s t a -  
ochotnik ,  Kaz imierz  Karol  Sienkiewicz .  Muzyk ę 
do rob i ł  Karo l  Kurpiński .

T rz ec ia  zw ro tka  tej p ieśni  brzmi  poryw a jąco :
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W  P i e n i n a c h

D r o g a  Pol sko !  dz i ec i  t w o je  
Dz iś  s z cz ę ś l i w sz y c h  do sz ły  chwi l ,
Od  t y c h  s ł aw n y c h ,  g d y  i ch  bo j e  
W ie ń c z y ł  K re m l in ,  T y b r  i Nil.
L a t  d w a d z i e śc i a  n a s z e  m ę ż e  
L o s  po o b c y c h  g r o b a c h  siał  
Dz i ś  o m a t k o ,  k to  po l ęże ,
Na  t w y m  łon ie  b ę d z i e  spał .

H e j ,  kto  P o l a k  n a  b a g n e t y  
Ży j  s w o b o d o ,  Po l s ko  żyj!
T a k i e m  h a s ł e m  cne j  p o d n i e t y  
T r ą b o  nasza ,  w r o g o m  g rzmi j !

Nieszczęściem powstania listopadowego było, 
że nie miało ono wodza. Jedyny godny tej roli 
Chłopicki, ham ow any ambicją i osaczony niechęcią 
pewnych osób i kół, co się wyraziło w słynnem 
zajściu z posłem Ledóchowskim, nie mógł spełnić 
zadania. Pod ją ł  je zapóźno, pod naciskiem koniecz­
ności, bez wiary w zwycięstwo, bez wiary w swych 
współpracowników, niezdolnych mu dopomóc do 
dzieła zwycięstwa.

To też W yspiański wypow iada w „W arsza­
wiance" gromkie oskarżenie tych, co szafują lekko­
myślnie krwią ludu bez pewności zwycięstwa, bez 
wiary, że przelana krew  przew aży szalę przezna­
czeń narodu na lepsze. I m ianuje to zbrodnią.

Oburzenie poety  pod adresem  Chłopickiego 
wypow iada Marja; pełna przeczuć klęski niby 
Kassandra:

Wier zysz  m e j  t r w o d z e !  T y ,  t y  b y ł e ś  na sz  lew?
Zna j ,  c z y j ą  z b r o d n i a  w iną .
Zna j ,  c z y i m  g ło s e m  wo łam!
L a m e n t  m n ą  s z a r p i e  i t a r g a
B ó l e m  p r z e c z u ć ,  l ę k ó w  g rozą .
P io r un i e !  o m ą  p i e r ś  t w e  g r o t y  sk r u sz  i po łam.
Ja  w a m  w r ó ż k a ,  w y d a r z e n i a  z na czę ,
J a k o  j e s z c z e  dz iś  spe ł n i ć  s i ę  maj ą.
By ł am w o ln a ,
B u n t o w n a  p r z e m o c y :

O t o  m i e  w  k a j d ą n y  zakuto!
B y ła m  p a n i ą  — o to  m a m  b y ć  s ł ugą ,
B o m  d ło ń  wzn io s ł a ,
S k o w a n ą  d ło ń  n i e u d o l n ą  —
Z a g o j o n e  mi  r a n y  ro zp r u t o .
O t o m  w  n i e m o c y ,
Ż e l a z n ą  s p o w i t a  ko l czugą .

W  Marji obok tego bólu Kassandry,  widzącej 
w przeczuciach klęskę narodu, tkwi jeszcze roz­
pacz nawskroś osobista. Gdy żegnała swego na­
rzeczonego, rzuciła mu tylko jedno słowo: „Odznacz 
się" — oczywiście w walce dla Ojczyzny, wróć 
bohaterem i zwycięzcą! To  też śpiewa wraz 
z gośćmi, pełna entuzjazmu: „Hej, kto Polak na 
bagnety"! — gotowa,  zdawałoby się, na wszelkie 
ofiary dla ojczyzny. Lecz ukochany,  co szedł, by 
„w nieśmiertelności po wieki zasłynąć", zginął— 
i w sercu Marji dokonywuje się głęboka prze­
miana. Porywa ją  w swe szpony rozpacz; oślepła 
od bólu i ogłuszona ciosem, który ją dotknął  — 
zapomina o Polsce, nieomal odczuwa do niej nie­
nawiść; woła więc za odjeżdżającemi ułanami:

Zgin i ec i e !
T a m  się k r w i ą  n a r o d u
U b r o c z y  ca ł e  pole ;  k r w i ą  sie b ł o n i e  zros i ,
P a t r z  j a d ą  n a  mog i ły .
K r z y ż e  t a m  b ę d ą  t kwi ły!

Lecz poeta  nie mógł ze swym sumieniem po ­
godzić tego akordu pesymizmu.

To  też powraca raz jeszcze do problemu 
powstania l is topadowego w „Nocy listopadowej".

I tu w. księciu Konstantemu,  temu wrogowi 
Polski, temu, któremu Słowacki  Polskę kazał 
„wściekłym zębem rozrywać" — każe Wyspiański  
wypowiedzieć ważkie słowo: „Ja w Polskę wierzę!"

Wielki  książę powiada do gen. Krasińskiego,  
który pozostał wierny carowi:
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— Ja  j a s no  w id z ę .  J a  upadł em. . .
T a m  p o ż a r  w re !  P o w s t a n i e !  Szał!  W sz ys cy  o rężn i !  
A wy ,  c z e m u  w y  tu?  T a k  j a  s ię o w a s  bo j ę  
B ły s k a w ic e  w s t r z y m a l i  w  p ę d z i e  i po t ężn i !
Wy t r u p y  — j eś l i  z e m n ą  z w i ą z a n i  w  p r z y m i e r z e  
Wy n i e  w i e r z y c i e  w  Po l s kę  — a co? a ja  w  n i ą  w ie r z ę !

Oślepiony, odarty, nędzny Łukasiński  zostaje 
wyprowadzony  z lochu i szepce modlitwę, pełna, 
prorockich wizyj:

O, p r z y j d z i e s z  t y  k iedyś ,
Mój duchu ,  n a  g o d y  
Z a  k a ż d ą  twą ,  ż y w o t a  go rycz!
W  ty c h  d zw o n a ch  z W a r s z a w y  
Do c i eb i e  to gońce!. . .
W i t a j  j u t r z e n k o  s w o b o d y  
Z a  t o b ą  z b a w i e n i a  s ł ońce .

Niestety dzieło powstania załamało się. Z krwi 
przelanej — nie wyrosła nam w one dni wolność. 
Lecz krew ta, choć szczodrze i nad miarę rozle­
wana — nie zmarnowała się.

Przez usta Kory powiada poeta:

P rz e j dz i ec i e  j e s zcz e  n i e  j e d n ą  n ę d z ę
I n i e j e d n ą  p r z e b o l i c i e  p r ó b ę .
Z a  czas  z n ó w  w r ó c ę  — i j e s z c z e  r a z y  w i e l e
P r z y j d ę .  — W i o s n a  — z g w i a z d ą  n a  cze le .
I ż y w o t  d a m  — t l e j ą c y  w  zg l i s zc z  popie l e.
A  dzis ia j  kres!  — Kr wi  p r z e l a n e j  n i e  z m a r n i ę
K r w i ą  p o l a  a r o l ę  u ży źn i ę
I s y n ó w  z k r w i  te j  d a m  — k i e d y ś  — Ojczj^źnie!

Jakkolwiek bowiem powstanie było ostatecz­
nie przegrane, to jednak rozbłysl w czasie jego 
t rwania  niejeden bohaterski  czyn, uwieńczony po­
tem przez poezję.

Dziś jeszcze śpiewa żołnierska młódź „ W a ­
lecznych tysia.c opuszcza W a rs z a w ę " —pieśń opie- 
waja.cą wojenne czyny s ławnych czwartaków, tych 
Czwartaków o których Anna w „Warszawiance"

mówi z takiem entuzjazmem, pieśń—ułożona przez 
obcych w Niemczech.

Pieśń głosi:

W i a d o m a  ś w ia t u  t a  s ł a w n a  O l szyna ,
Gdz ie  n i e p r z y j a c i e l  t w a r d y m  m u r e m  stał ,
P a s z c z  t y s i ą c e  z i e j e ,  r z e ź  s i ę  k r w a w a  wszczyna . . .

A dalej:

P o d  O s t r o ł ę k ą  w r ó g  s ię d u m n i e  z r y w a ,
O ta c z a  w o l n y c h  dziki e j  h o r d y  wał ,
Ś m i e r ć  a l bo  życ i e ,  t u  w y b o r u  n i e m a
Z b a g n e t e m  w  r ę k u  n i e p a d ł  ani  s t rzał ;
I j u ż  d la  n a s z y c h  o d w r ó t  j e s t  o twa r ty ;
I k t óż  to  zdz ia ł a ł ?  a b y ł  to p u łk  czwar ty !

Z mniej znanych pieśni, tworzonych w wirze 
i rozgwarze gora.cej a tmosfery powstaniowej ,  
wspomnieć jeszcze należy, nieznanego autora:

Po l ska  p o w s t a j e ,  d z w o n  w o ln o śc i  b r z mi ,
D u m n y  d e s p o t a  na  s w y m  t r o n i e  drży. . .

Ludowa poezja podchwytuje szybko każdy 
ważniejszy moment  z przebiegu powstania i upa­
miętnia go w strofach:

G rz mi ą  pod S to czk i e m a r m a t y  
B ły sz c z ą  b i a ł e  r ab a t y ,
A D w e r n i c k i  n a  p r z e d z i e  
Na  Moska l a  s am j edz i e .

Potem piosenka opowiada,  jak to krakusi 
powiedziawszy sobie:

C h o d ź w a  t r z e p a ć  Moskala ,
N iech  n a m  Po lski  n i e  kala.. .

w brawurowym ataku na kosy zdobyli armaty 
na wrogu.

Z nastrojów patr jotycznych powstało też
słynne:

D o m  p o l s k i  

w  B i l l y  

M o n t i g n y  ( F r a n c j a )

K u r s

i n t r o l i g a t o r s k i
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„ P a t r z  Kośc iuszko  n a  na s  z n i e b a " . ..

Pieśń  s tworzona na rzecz dyktatora  Chłopic- 
kiego.

O bok  tych nastrojów dramatycznych rodziła 
się piosenka swobodniejsza, sentymentalna,  jak- 
gdyby  na marginesie wielkich spraw życia narodu:

Popularność zyskało:

W i e r n a  t o b i e ,  n a  t y m  g r o b i e  
P o c a łu j ę  k r zyż !

Autorem tej piosenki  jes t  Fr.  Kowalski,  wy- 
chowaniec Liceum Krzemienieckiego.

W spomni jm y tu wreszcie choćby s łynną „Re­
dutę Ordona",  upamiętnioną w strofach Mickie­
wicza.

W a r s z a w a
P l a c

M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o

T a m  n a  b ło n i u  b ł y s z c z y  kwi ec i e ,
S to i  u ł an  na  w id ec i e ,
A d z i e w c z y n a  j a k  m a l in a  
N ie s i e  koszyk  róż .

Ułan chce wytargować od dziewczyny całusa. 
Ta  się wzdraga i obiecuje dać go po zwycięskiej 
wojnie. Na to ułan:

A  j a k  zg inę ,  co t ak  snadn i e !
T o  b u z i ac ze k  mi  p r z e p a d n i e .

Odpowiada  dziewczyna:

Szereg bi tew jak pod Ostrołęką, gdzie Bem 
sprawił  się jak ,,archanioł  artyler ji“ — znalazło 
swą chwałę w poetyckich strofach.

Poezja splotła nad głową umęczonego narodu 
wieniec laurowy wiecznej pamięci -i przechowała 
w nim przecudny kwiat  nieśmiertelności ducha

narodowego, który rozkwit ł ponownie w naszych 
czasach.

J. Czarnecki.

C e r k i e w k a  

a  c u d o w n y m  o b r a z e m  

M a t k i  B o s k i e j

w  '  B t i s o w i s k a c ł t  

M a ł o p o l s k a  

W s c h o d n i a



A .  M I C K I E W I C Z .

Ś M IE R Ć  P U Ł K O W N IK A .

W  głuchej puszczy, p rzed  chatą leśnika,
Rota strzelcózv stanęła zielona,
A  u wrót stoi s traż pułkownika-,
Tam w izdebce pułkownik ich kona.
Z  wiosek zbiegły sic tłumy wieśniacze,
W ó d z  to wielkiej był mocy i sławy,
Kiedy po nim lud prosty tak płacze 
I  o zdrowie tak pyta ciekawy.

K aza ł konia pułkownik kulbaczyć,
Konia, zv każdej sławnego potrzebie;
Chce go jeszcze przed  śmiercią obaczyć, 
K aza t przywieść do izby, do siebie.
K aza ł przynieść swój mundur strzelecki, 
Szvój kordelas i pas i ładunki,
S ta ry  żołnierz  —  on chce ja k  Czarniecki 
Umierając, swe żegnać rynsztunki.

A  gdy konia ju ż  z  izby wywiedli,
Potem do niej wszedł ksiądz z  Panem Bogiem;
I  żołnierze od żalu pobledli,
A  lud modlił się, klęcząc p rzed  progiem.
Nawet starzy  Kościuszki żołnierze  —

Tyle krw i swej i cudzej wylali,
Ł zy  ni jednej  —  a teraz płakali,
I mówili w ra z  z  księdzem pacierze.

Z  rannym świtem dzwoniono w kaplicy; 
J u ż  przed  chatą nie było żołnierza,
Bo ju ż  Moskal był w tej okolicy. 
P rzyszed ł lud widzieć zwłoki rycerza.
Na pastuszym  tapczanie on leży  —

14/ reku k rzy ż , w głowach siodło i burka, 
A  u boku kordelas, dwururka,
Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży

Jakie piekne, dziewicze ma lica!
Jaką pierś!.... ach to była dziewica,
To Litwinka, dziewica  —  bohater,
TUódz powstańców  —  Emilja Plater!
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Kobiety w powstaniu
od nauki poświęcała jeździe konnej, ćwiczeniom 
w strzelaniu, umiłowaną zaś rozrywką były ludo­
we pieśni.

Gdy doszedł ją w 1830 r. z Królestwa Kon­
gresowego szczęk oręża gdy, dowiedziała się, że 
błysnęła  Polakom jutrzenka swobody,  spełnia ona 
swe dawne życiowe sny. Przeb iera  się po męsku 
i razem ze swą przyjaciółką Prószyńską organizu­
je w Dusiatach oddział powstańczy, stacza pierwsze 
walki z Moskalami. Marzy o zdobyciu Dźwińska,  
nie zrażając się w tem trudnem przedsięwzięciu 
żadnemi t rudami i przeciwnościami. Gdy wreszcie 
przychodzi na Li twę regularne wojsko polskie 
w uznaniu swych zasług zostaje mianowana kapi­
tanem 25 pułku piechoty linjowej, pełni dalej 
wytrwale  i nieustraszenie służbę, nie tracąc przy­
tomności  i zimnej krwi w czasie największych nie­
bezpieczeństw;  i w raportach podnoszono, iż „ ka­
pitan Emil ja P la ter  daje dowody wielkiej odwagi  
i zimnej krwi .“

Gdy upada powstanie,  jej miłujące serce prze­
żyć tego ciosu nie może. Z ranami na zbolałych 
nogach, wyczerpana,  złamana Ojczyzny nieszczę­
ściem, ukryta  w majątku p. Abramowiczów, kończy 
swe młode, ofiarne życie.

Oprócz Emilji Platerówny widzimy w wojsku 
powstańczem szereg innych postaci kobiecych.

P o d  Wilnem walczy i ginie 16 letnia Wilhel ­
mina Kacprowiczówna,  która  chce pomścić nietylko 
krzywdy narodu,  ale i własne, gdyż patrzeć m u­
siała, jak Rosjanie wymordowali  całą jej rodzinę.

P o  odzyskaniu niepodległości kobieta polska 
doszła pełni praw obywatelskich,  co nie jes t  je­
szcze we wszystkich krajach europejskich. Nie 
jes t  to niezasłużone wyróżnienie ale, oddanie spra ­
wiedliwości rzeczywistej zasłudze. Kobieta  polska 
w każdej  pracy,  w każdym wysiłku narodu zmie­
rzającym do odzyskania niepodległości  brała czyn­
ny i wybitny udział, będąc jednym z najważniej­
szych czynników odrodzenia narodu.

Powstanie  l is topadowe 1830/31 roku było tym 
okresem natężonej pracy dla ogółu kobiet, dając 
jednocześnie pole do bohaterskich wzlotów wybi ­
tnym jednostkom i nie było takiej dziedziny pracy 
narodowej ,  aby kobiety nie chciały zaznaczyć sw e­
go patr jotyzmu,  swej gorliwości do najboleśniej­
szych ofiar, do najcięższych wysiłków.

Najszerszy rozgłos zdobyły sobie kobiety, 
które w chwili śmiertelnych zmagań narodu o od­
zyskanie wolności,  chwyci ły wąt łemi rękami za 
broń, aby dopomóc ojcom, mężom, braciom w tym 
zaszczytnym trudzie.

Kobiet  — rycerek był cały szereg, jednak 
na ich czele s tawiają s łusznie Emilję Platerównę.  
Pochodziła ona z Inflant, z ziemi, która nie była 
rdzennie polska, a jednak zrósłszy się z Polską 
umiała dać wiele postaci wybitnych i zasłużonych. 
Od  dzieciństwa marzyła Platerówna o bohate rs ­
kich czynach, Joanna D ’ Arc była jej ukochaną 
postacią; z niesłychanem zaciekawieniem śledziła 
przebieg powstania  Greków przeciw ciemiężycie- 
lom — Turkom,  w którem brały udział kobiety. 
Z nauk lubiła najbardziej matematykę,  wolny czas K l a u d y n a  P o t o c k a

E m i l j a  S s c s a n i e c k a
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Walczy  w szeregach Marja Roszanowiczówna 
porucznik 25 pułku piechoty mianowana adjutan- 
tem Platerówny.  Jedną z najmłodszych Pol tk ,  
walczących wśród obrońców ojczyzny, była 16 let­
nia Antonina Tomaszewska.  Uciekła z klasztornej 
szkoły do wojska,  pokonała  wszelkie trudności, 
w bitwie odważna i spokojna, jak stary żołnierz, 
w chwilach szczęścia pełna wiary w ostateczne 
zwycięstwo,  pełna niezłomnej chęci wytrwania.

Z Królestwa Kongresowego pochodziła 19-let- 
nia Barbara Czarnowska, kadet 1 pułku jazdy 
augustowskiej ,  z natury wąt ła i mdlejąca na widok 
ran i t rupów, w krótkim czasie oswoiła się z wal­
ką i niebezpieczeństwem. Pod Sierpcem stawała 
do boju z taki.em lekceważeniem śmierci, że zo 
stała nagrodzona krzyżem virtuti militaii.

Ale kobiety nietylko z bronią w ręku stanęły 
do zmagań się z wrogiem, one podejmowały 
wszelką pracę, jako czynne obywatelki umęczone­
go niewolą kraju. Ich współczujące seice chce 
pomóc przedewszystkiem tym, którzy nie padli 
na polu walki, ale w  ranach, w cierpieniu okupy­
wali ojczyźnie szczęście wolności. Stanęły więc 
kobiety przy wojsku jako sanitarjuszki, aby swe- 
mi siostrzanemi dłońmi nieść ulgę cierpiącym. 
Józefa Kulczycka, s tarszy felczer w 10 pułku pie­
choty linjowej, dostała  za swe zasługi krzyż vir- 
tuti militari. Józefa Kostkowska, bohaterka pie­
lęgniarka ranna pod Ost rołęką i W olą  dostała 
krzyż wojskowy. Rozumiały jednak kobiety, że 
wysiłki indywidualne niewiele znaczą i dlatego 
postanowiły przez organizację rezultaty swej pracy 
mnożyć.  Znana pisarka wychowawczyni  młodzieży 
Klementyna z Tańskich Hofmanowa stworzyła zrze­
szenie kobiet  pod nazwą „Patrjotyczne Towarzy-

K u n e g u n d a  O g i ń s k a

stwo Dobroczynności  Miast Polskich". Członkowie 
Towarzystwa, nie lękając się panującej  cholery 
niosły pomoc chorym, rannym, zebrały wielkie

i . . .  t o  p o w s t a n i u  1 8 6 3  w a l c z y ł y  k o b i e t y  j a k  n p .

H e n r y k a  P u s t o w ó j t ó w n a

ilości bielizny lekarstw, gotówką 40 tysięcy 
florenów.

W śród  najofiarniejszych sanitarjuszek widzi­
my dwie przepiękne postacie kobiece: Emilję 
Szczaniecką i Klaudynę Potocką. Szczaniecka 
wysoko wykształcona z płomiennem umiłowaniem 
wolności nietylko złożyła na rzecz powstania  
ogromne ofiary pieniężne, ale 6 miesięcy p rzeby­
wała w obozie, gdzie panował  największy wróg 
armji — cholera. Król pruski po skończonem po ­
wstaniu skazał Szczaniecką, jako pruską poddaną 
na 6 miesięcy więzienia.

Klaudyna Potocka wykształcona,  wytworna 
dama nietylko z poświęceniem, ukrywając nawet  
swoje nazwisko, pełni ciężką służbę sanitarjuszki,  
ale uważając, że cierpienia innych ten może zro­
zumieć, kto sam cierpi, prowadziła życie um ar t­
wione, sypiając po parę godzin na twardym tap­
czanie bez poduszki,  odżywiając się jak na j­
skromniej.

Gdy powstanie  upada, kobiety polskie czują 
dobrze, że teraz więcej jeszcze muszą pracować,  
jeszcze więcej wydobyć z siebie skarbów uczucia 
i zdolności ofiary. Toć  tyle s ierot  po bohaterach 
płakało gorzkiemi łzami na smutną dolę i czekało 
na opiekę i pomoc,  tyle żon i matek, opłakując 
mężów, ojców i synów, wywożonych nazawsze 
w pustki Sybiru,  musiało, nie poddając się rozpa­
czy, s tanąć do ciężkiej pracy o byt  dla rodziny; 
tyle t rzeba było słów otuchy z głębi serca, a nie 
powierzchownego współczucia płynących, aby pod-
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nieść ducha wśród zniechęconych w nędzy pogrą ­
żonych emigrantów lub wśród tych, co zostali 
w kraju, ale, przerażeni  klęską, wyrzekali  się ide> 
niepodległości;  t rzeba było dom polski, chociaż 
biedny i żałobą okryty,  uczynić dumną twierdzą,  
której progu  nie będzie  śmiał przestąpić na­
jeźdźca.

Kobieta  polska nie ulękła się ogromu zadań, 
s tanęła  do pracy o jasne jutro Polski.  Każda 
matka niemal codziennie składała w ciszy swego 
serca przed t ronem Boga bolesną ofiarę ze swego 
najdroższego skarbu: ze szczęścia, często z życia 
swych dzieci, gdyż,  chowając je na dzielnych P o ­
laków, skazywała je przez to na nędzę,  nieraz 
na śmierć.

WYCIECZKA
Czy to jes t  tylko śmiały projekt , czekający na 

energicznych i śmiałych wykonawców? — Nie, to 
przeprowadzona i zrealizowana,  pomimo wielu 
przeszkód i trudności impreza, zorganizowana w le- 
cie bieżącego roku przez Koło Mechaników S tu ­
dentów Politechniki Warszawskiej .

Koło to, mające na celu pomoc naukową dla 
kolegów, urządza rok rocznie, jako jedną z waż­
niejszych swoich prac, zagraniczne wycieczki, p o d ­
czas których starsi  studenci i ukończeni inżyniero­
wie zwiedzają najpoważniejsze zakłady przemy­
słowe fabryki i mając możność bezpośredniego 
zetknięcia się z najnowszemi i najciekawszemi za­
stosowaniami technicznemi, co daje im wartościo­
we praktyczne uzupełnienie  teoretycznych studjów.

W ysok i  rozwój przemysłu i techniki w A m e­
ryce oddawna przykuwał  naszą uwagę, rzucona 
więc została inicjatywa urządzenia wycieczki do 
Stanów i zapoznania się z temi cudami. Znalazło 
się grono chętnych i energicznych kolegów którzy 
potrafili pomimo licznych piętrzących się t rudnoś­
ci w postaci panującego u nas przesilenia gospo­
darczego,  zebrać pewne fundusze od kilku polskich 
instytucyj przemysłowych, zorganizować s t ronę 
techniczną wycieczki i doprowadzić  wreszcie do 
tego, że dnia 11 lipca br  grupa 12 inżynierów, 
asystentów i s tudentów Politechniki Warszawskiej  
odpłynęła z Gdańska  na pokładzie polskiego statku 
S S  „Pułaski*.

Po 11 dniach żeglugi przybyliśmy szczęśliwie 
do Nowego Yorku, który był  pierwszym etapem 
naszego blisko 6 -cio tygodniowego pobytu  w S ta ­
nach Zjednoczonych. Dalsza nasza droga wiodła 
przez Bayonne, Phi ladelphję — kolebkę polityczną 
Stanów i Washington  — piękną, spokojną,  daleką 
od przemysłowego i handlowego rozgwaru stolicę

Ale niedość kobiecie polskiej chlubić się 
przeszłością, t rzeba s tworzyć dzień dzisiejszy. 
Trzeba pamiętać,  że tak, jak naród ani na chwilę 
nie może oziębnąć z energji twórczej i czynności, 
tak i kobieta-Polka musi  nieustannie zdawać sobie 
sprawę z tego, że od jej starań,  od jej po jmow a­
nia życia, czynu obywatelskiego zależy przyszłość 
Ojczyzny,  że ona w rodzinie wychowując naród 
polski zapewnić może t rwanie  i świetność.  Niech 
kobieta polska, chce być świadomą swych zadań 
tak w kraju, jak i na obczyźnie, niech czuje wiel­
ką odpowiedzialność przed temi promiennemi du­
chami niewieściemi, które jej wskazały szczytną 
drogę  obowiązku,  poświęcenia,  rzetelnej zasługi.

Dr. Marja Śliwińska-Zarzecka.

DO AMERYKI
światowej  potęgi.  Stąd powędrowaliśmy do poło­
żonych nad brzegami Ohio Pi t tsburgha,  czerwie­
niącego się nocą łunami swoich licznych stalowni, 
oraz Cincinnati, s łynącego z wyboru  najlepszych 
na świecie obrabiarek,  a dalej nad brzegi jezior  
do wielkiego i pięknego Chicago, Milwaukee, D e ­
troit  — stolicy przemysłu samochodowego,  Cle- 
veland, Akren i Buffalo, leżącego niedaleko słynnej 
Niagary. W  powrotnej  drodze zatrzymywaliśmy 
się w Schenectedy i Albany i stąd już statkiem, 
wzdłuż Hudsonu,  dotarl iśmy znów do Nowego 
Yorku, by  po paru dniach na pokładzie polskiego 
również okrętu „Polonji" powrócić do kraju, pełni 
jak najciekawszych wrażeń i wzbogaceni  nie j ed ­
nem cennem spostrzeżeniem i doświadczeniem.

Nasz pierwotny cel — zapoznanie się z prze­
mysłem amerykańskim,  zrealizowaliśmy jak najzu­
pełniej, zwiedziliśmy bowiem wszystkie prawie 
większe wytwórnie  o światowej  sławie jak np. 
Forda,  s ławnego ze swoich samochodów użytko­
wych, Packarda  — ze swych luksusowych samo­
chodów i silników lotniczych, General  Electric 
i West inghous,  wyrabiające maszyny i aparaty 
elektryczne, Allis Chalmers,  produkującego turbiny 
parowe,  wielkie maszyny i t raktory rolnicze, 
American Locomotive W orks  i inne. Byl iśmy 
w stalowniach, rzeźniach, fabrykach konserw,  
w wielkich elektrowniach, na robotach przy budo­
wie kolei podziemnych, w wielkich składach towa­
rowych,  wogóle wszędzie gdzieśmy mogli zobaczyć 
metody prac i wysiłki techników i inżynierów.

Jednak nietylko naukową rolę sądzone było 
odegrać naszej wycieczce w Stanach. Byliśmy 
w każdym razie pierwszą tego rodzaju wycieczką 
polskiej młodzieży akademickiej,  reprezentującą 
młodą polską kul turę umysłową i techniczną i dzię-
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ki temu wystąpienie nasze posiadało duże znacze­
nie propagandowe.

Dzięki stanowisku Polskiej Ambasady w W a ­
shingtonie, zainteresowali  się naszym pobytem 
w ich kraju amerykanie,  czego naj lepszym dowo­
dem było udzielenie nam audjencji przez p rezy­
denta Hoovera,  bardzo w tym czasie zajętego kło­
potami politycznemi, ale który znalazł parę chwil 
dla nas i nie omieszkał  w krótkiej rozmowie w y ­
powiedzieć kilku miłych słów pod adresem Polski 
i jej, rozbudowującego się przemysłu.  Dowiodło 
tego też i przyjęcie, wydane na naszą cześć przez 
jednego z dziekanów najs tarszego w Washingtonie  
Goorgetown Universi ty,  i ofiarowanie pięknego 
jego herbu dla politechniki Warszawskiej .

Jeszcze większą propagandową rolę odegraliś­
my w stosunku do naszej amerykańskiej  Polonji, 
która swoją gościnnością i nadzwyczajnie serdecz­
nym do nas s tosunkiem znacznie ułatwiła nam ca­
łą wycieczkę.

Już przy samem organizowaniu bardzo wiel­
kiej pomocy doznaliśmy ze s trony kierowanej przez 
p. prof. Mierzwę Fundacji  Kościuszkowskiej,  jak 
również ze s t rony Polsko Amerykańskiej  Izby 
Handlowej  i Konsulatów.

Na miejscu w Ameryce, w każdem prawie 
mieście, dzięki inicjatywie konsulów, redaktorów 
polskich pism i dzienników oraz wybitniejszych 
obywateli ,  powstały komitety przyjęcia naszej wy­
cieczki, które witały nas na dworcach, organizowa­
ły i ułatwiały nam przez dostarczanie samochodów

i osobis tą pomoc,  zwiedzanie fabryk a dzięki urzą­
dzeniu szeregu przyjęć, pozwoliły nam zetknąć 
się w najbardziej serdecznej a tmosferze z rodaka­
mi z za oceanu. Byliśmy podejmowani w prywat ­
nych domach, jak na przykład u dr. Małka w Pitts- 
burgu, w domach polskich organizacyj jak np. 
w Instytucie Pomocy Naukowej  w Detroit ,  w klu­
bach, hotelach, byliśmy na wieczorkach,  organizo­
wanych, w związku z naszym przyjazdem przez 
organizację polskiej młodzieży; t rudno wprost  
zliczyć te miejsca i osob}', a wszędzie  otaczali nas 
ludzie życzliwi, dający w swych s łowach i czynach 
wyraz sympat ji  i miłości do reprezentowanej  przez 
nas Ojczyzny.

My ze swej s trony byliśmy przedstawicielami 
młodej odradzającej się Polski, dążącej do wiedzy, 
pracującej i gotowej  do budowania przyszłych 
podwalin jej rozwoju i potęgi,  a naszym przyjaz­
dem wzmocniliśmy nie jedną,  nadwątloną już nić 
uczuciową łączącą dawnego wychodźcę z macierzą.

Wyjechal iśmy dzięki temu wszystkiemu ze 
Stanów Zjednoczonych nietylko bogatsi  w wiedzę 
i doświadczenie, ale również pełni jak najmilszych 
wspomnień  radosnych i wesołych chwil, spędzo­
nych w gronie rodaków z za oceanu oraz świado­
mi, że i myśmy się przyczynili choć t rochę dla 
sławy imienia Polski w Ameryce, i że dobrem by 
było, by takie wycieczki uczącej się młodzieży, 
j ak nasza, były możliwie jak najczęstsze.

A. Minchejmer.
S t u d e n t  P o l .  W .

W r ę c z e n i e  l i s t ó w  u w i e r z y t e l n i a j ą c y c h  p r e z y d e n t o w i  M o ś c i c k i e m u  

p r z e z  p i e r w s z e g o  p o s ł a  p o r t u g a l s k i e g o  w  P o l s c e .



Krzyżyk

13o starej babci szarą godziną,
Gdy krwawe słońce na niebie gaśnie,
Jakieś dalekie wspomnienia płyną,
I szepczą cicho baśnie — nie baśnie. 

Zamglone oczy patrzą z tęsknotą 

Do z pamiątkami otwartej skrzynki 
Gdzie leży mały, oprawny vV złoto

Krzyżyk z Olszynki.

Maleńki krzyżyk, z gałązki wiotkiej,
Na złotych skówkach napis i data —- 
Z ust blady uśmiech zakwita słodki,

Z wyblakłych oczu łza srebrna zlata.
Z tą się pamiatką dla babci starej 

Rzewne i mile wiążą wspominki:

Ma niepojęte dla obcych czary
Krzyżyk z Olszynki.

S tara  babunia taka  pochylona,
Była przed laty dzieweczką młodą; 
Wiośniane serce rwało się z łona,

Różowa buzia lśniła pogodą;

Z drugiego pułku ułan uroczy

W darł się przebojem w serce dziewczynki..

I wypłakane urzeka oczy
Krzyżyk z Olszynki.

z Olszynki
Ach, śliczny chłopiec, jak  malowanie,
W  ułańskiej kurtce z białym rabatem! 

Światłość wieczystą racz mu dać Panie!
I grób nieznany zasiewaj kwiatem 

remu, co kochał, służył tak wiernie, 

Śmiercią rycerskie zamknął uczynki.. .
1 pierś babuni kłuje jak  ciernie

Krzyżyk z Olszynki.

Zagrały trąbki i tarabany,

Piosnka legjonów w niebo powiała,
Szarżują cwałem białe ułany,

Z pogardą zgonu lecą na działa 

Grom armat głuszą słowa piosenki,

Turkoczą lance — grzmią karabinki!
Ach, on to widział widział maleńki

Krzyżyk z Olszynki.

1 lecą - lecą kule złowieszcze,
I śliczny ułan z siwka się toczy,

1 czyjeś imię wyszeptał jeszcze,

Nim śmierć mu piękne zawarła oczy.

Z kwiatu miłości — proch listków szary,
Z ziarnka nadziei zeschłe łup ink i.. .
I został tylko dla babci starej

Krzyżyk z Olszynki.
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ODEZW A
C a ł a  P o l s k a  o b c h o d z i  u r o c z y ś c i e  d w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i e  s t r a j k u  s z k o l n e g o ,  k t ó r y  s t a ł  s i ę  

p o c z ą t k i e m  s z k o ł y  p o l s k i e j  n a  t e r e n i e  b .  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

P o n i ż e j  p o d a j e m y  o d e z w ę  K o m i t e t u  o b c h o d u  2 5 - l e c i a  w a l k i  o s z k o ł ę  p o l s k ą  p o d  p r o t e k t o ­

r a t e m  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P r o f .  I g n a c e g o  M o ś c i c k i e g o ,  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  

. P o l s k i  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  i K s i ę d z a  F r y m a s a  K a r d y n a ł a  H l o n d a .

Niby S2tandar na maszcie była nam szkoła 
Polska w okresie niewoli. Skupiła miłość, wolność, 
pragnienie walki, zaciętość oporu.

G dzież  znaleźć w  dziejach dem okrac ji ,  w  epoce 
pow szechne j  ośw ia ty ,  p rzy k ład  tak  w span ia ły ,  jak  
trw an ie  dz ies ią tków  ty s ięcy  m łodzieży  w szkołach 
bez  p raw , z p e r s p e k ty w ą  t rzy le tn ieg o  so łdackiego  
losu, bez w idoku  na p a te n to w a n ą  p racę  zaw odow ą? 
T rw a n ie  dz ies ięc io le tn ie ,  k tó re m u  w o jn a  do p ie ro  
kres po łożyła . G d z ież  znaleźć o fiarność  ró w n ą  
tej, jak a  po tra f i ła  gm ach  szkolnictw a średn iego  
i n iższego  dźw ig n ąć  i uposażyć?

S tra jk  1905 roku , k tó rego  d w u d z ie s to p ię c io ­
lecie obchodz im y, by ł  p ie rw szem  od czasów  p o ­
w stań  m aso w em  i zw y cięsk iem  w y stąp ien iem  
przec iw  zaborcom .

Dzień 1 paźdz ie rn ika  1905 roku , w k tó rym  
o tw ar ła  p o d w o je  p ie rw sza  w k ra ju  szko ła  polska, 
to p o czą tek  n ow e j epoki w dzie jach  narodu , w k tó ­
rej w p rzeddz ień  N iepodleg łośc i  p rz ek u w a ły  się 
ch a rak te ry  i um ysły .

S trasz liw e zm aganie  b ezg ło śn e  o n a jw ięk sze  
d o b ro  cz łow ieka — m o w ę o jczystą ,  znój k rw aw y  
codziennej walki poczę te j  z ta jn eg o  nauczania, 
z k tó reg o  czasem  jen o  bu ch n ą ł  w n iew ied zący  
św ia t ża r  W rześn i ,  Białej P od lask ie j ,  S ied lec  — nie 
j e s t  ty lko p rzeszłością .  Spad ła  ona dziedzictw em  
na m iljony  b rac i  naszych  na  obczyźnie . My, na  
lądzie N iepod leg łośc i  P ań s tw a ,  n ib y  na szczycie 
tęczy  po lsk ie j  w ynies ien i,  nie zapom inajm y, że te j 
tęczy  łuk  z czasów  n iew oli  w y b ieg ł  i poza g ran ice  
Po lsk i  N iepod leg łe j  spada.

O b ch ó d  rocznicy  s tra jku  szko lnego  b. K ró le ­
s tw a  P o lsk ieg o  to  nie u ro czy s to ść  dzielnicowa. 
Bo z n ią  razem  idzie t ro sk a  nasza o zagub ione  
w obecnej zaw ierusze  po lsk ie  dzieci.

Czcijm y w tym  ro k u  p io n ie ró w  walki o szkolę 
polską. C ześć  ty m  co um arli.  H o łd  tym , co żyją: 
c ichym  p raco w n ik o m  o św ia to w y m , ofiarnym  n au ­
czycielom, w y trw a ły m  rodz icom , oporne j m łodzieży.

Z e  spec ja lnym  ape lem  zw raca  się  K om ite t  
O b ch o d u  dw udz ies top ięc io lec ia  w alki o szkołę  po l­
ską  do m łodzieży . Niech nie sądzi, że czasy  p ięknej 
leg en d y  minęły . R zeczy w is to ść  P o lsk i  N iepodleg łe j  
m a w sob ie  ty le  barw , ile w y s n u ją  ich w asze 
um iłow ania .

D o w szystk ich  tych, k tó rzy  łączą  nici w s p o m ­
nień  z w alką  o m o w ę  po lską, o p o lsk ą  ośw ia tę  — 
do uczes tn ików  ta jnego  nauczania, kom ple tów  p ry ­
w a tnych ,  akcji s tra jkow e j i b o jko tow ej,  akcji p o ­
m ocy szkołom  polskim , do  w y ch o w aw có w  i do 
m łodzieży  łych  szkół, zw raca się Kom itet O b ch o d u  
d w udz ies top ięc io lec ia  w alki o szko łę  p o lsk ą  z w e ­
zw an iem  do o rg an izo w an ia  w ro k u  b ieżący m  z jaz ­
dów  i o b ch o d ó w  p ro w in c jo n a ln y ch , k tó re  w y b io rą  
d e leg a tó w  na zjazd o g ó ln o k ra jo w y  w  W arszaw ie .  
O  in fo rm ac je  zw racać się  na leży  do b iu ra  K o m i­
te tu  (Al. U jazd o w sk ie  20 m. 1. Tel.  55-27. K onto  
P .K .O . 21.895).

R ok  1930 niech  będ z ie  ro k iem  czci dla m o w y  
ojczyste j.  R ęce  m ałych  P o laków  na obczyźn ie  
w y c ią g a ją  s ię  ku  nam  o pom oc: w szak  daw niej 
za tę  m ow ę po lsk ą  szliśm y do w ięz ien ia  — dziś, 
d a jm y  g rosz  ofiarny na szko ln ic tw o  po lsk ie  za 
g ran icam i R zeczypospo lite j,  da jm y  p racę  i serce.
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POLONIA ZAGRANICZNA
FRANCJĄ

P o l s k a  U r o c z y s t o ś ć  w  S a i n t - L u d a n

Z ap o w ied z ian y  na łam ach p ra sy  em igracyjnej 
obchód 25-letniego ju b ileu szu  p racy  w śród  W y ­
chodźców  S S .  S e rc an ek  odby ł się w czwartek, dn. 
26 ub. m. w  St. Ludan.

O b ch ó d  rozpoczął się n ab o żeń s tw em  w ko­
ściele w  S t  Ludan , k tóre  odpraw ił  Ks. Pral. Kolb, 
zastępca ks iędza  b iskupa  s tra sb u rsk ieg o ,  w asyście 
m ie jscow ego  p roboszcza  i Ks. Dr. Spikow skiego .  
W  przem ów ien iu ,  po  m szy  św. Mgi. Kolb podkreśli ł  
zasługi, jaki S S .  Sereanki kształcących się w szkole 
G o s p o d a r s tw a  D o m o w e g o  w  St. Ludan którym  
prócz fachow ego  w ykszta łcen ia  dają silne katolickie 
w ychow anie .

P o  o d śp iew o n iu  „Boże, coś P o lsk ę" ,  p. K onsul 
S am borsk i o tw o rz jd  w y s ta w ę  ro b ó t  uczenie, p o ­
p rzedza jąc  o tw arc ie  w y s taw y  kró tk iem , lecz serdecz- 
nem  p rzem ów ien iem , pe łnem  uznania dla Z akładu  
w  S. L u d an  i p racy  n a ro d o w o -w y ch o w aw cze j  dla 
SS. S ercanek . T ch n ę ło  z m o w y  p. K onsu la  g łę b o ­
kie z rozum ien ia  dla Szko ły  w st. Ludan , je j zas ług  
i po trzeb ,  n ies te ty  wciąż je szcze  nie docenianych 
dosta teczn ie  ani przez  w ładze  ani spo łeczeństw o . 
W y s ta w a  p rzed s taw ia ła  się rzeczyw iście  w spaniale . 
P rześliczne  hafty, wycinanki, abażu ry ,  liwo- 
ry zaw y ch o d źce .  P oduszk i  w yszyw ane, plecionki, 
s to sy  konfitur, ug ina jące  się  pod  c iężarem  ciast 
s to ły , h o d o w la  roślin, jarzyn , drzew, ow oców  — 
w szy s tk o  to działo p o p ro s tu  o lśniew ająco. Znać 
było  w  tem uczciw ą i su m ien n ą  pracę  SS . S ercanek  
i uczennic, k tó ra  s tan ę ła  rzeczyw iście  na poziom ie 
bardzo  w ysok im . N ik tby  nie przypuszczał,  że 
w  sk rom nej szko le  ludańskiej  tw o rzą  się takie 
arcydzieła . Nie dziw, że obecne na w y s taw ie  panie 
o d razu  p o k u s i ły  się  o to, by  zakupić cały sze reg  
p rzep ięknych  prac.

D a lszy  p ro g ram  u roczystośc i  w ype łn i ły  pop isy  
sceniczne uczenie. Poprzedziło  je  obsze rne  p rze ­
m ów ien ie  w ję z y k u  polsk im  i francuskim  Ks K ano­
nika L ag o d y ,  R ek to ra  Misji Polskiej, k tó ra  całą 
u ro czy s to ść  organizow ała . K&; R ek to r  skreślił  h istorję  
SS . Sercanek, oddając  hołd pam ięci Ks. Bpa Pel- 
częra, za łożycie la  zgrom adzen ia , i dziękując Ks. 
S chm id tow i,  obecnem u na sali, k tóry  sp row adz ił  
S S . S e rcan k i  do Alzacji, K s Prał. Kalbowi. p. 
A m b asa d o ro w e j  C hłapow sk ie j ,  p ro tek to ra  w ystaw y, 
p. K onsu low i S am b o rsk iem u ,  Ks. Łuczakow i, s ek re ­
ta rzow i g en e ra ln em u  Misji Polsk ie j,  za trosk liw ą 
opiekę, ja k ą  otaczali S io s t ry  na em igracji,  a szczegól­
nie Zak ład  w st. Ludan , N adm ienił,  że P ry m as  
Polski, Ks. K a rdyna ł  H lond , p rzes ła ł  a rcy p as te rsk ie  
b ło g o s ław ień s tw o  dla dalszej p racy  S ió s tr  w śród

w y ch o d ź tw a  naszego  we F rancji .  W y raz i ł  w reszc ie  
życzenie, by zakon S S . S e rc an ek  sta ł  s ię  z g ro m a ­
dzeniem  em igracyjnem , k tó reb y  roz toczy ło  o p ie ­
kuńczą op iekę nad  w ychodź tw em , podn ios ło  jego  
poziom  m ora lny  dało m u dziew częta , żony  i matki
0 charak terze  w y ro b io n y m  i wzniosłym .

Ks. Dziekan Rogaczewski składał życzenie 
imieniem duchwieństwa, p. Brejski imieniem prasy 
polskiej.

Przedstawienie teatralne, dekalmacje, śpiewy 
uczenie dały obraz tego, co szkoła umiejętnie 
prowadzona dokonać może.

W  czasie śniadania pad ło  sze reg  s łów  uznania
1 zachęty  do dalszej w y trw a łe j  p racy  s ió s tr  w śród  
em igracji,  a przy sw o b o d n e j  ro zm o w ie  snu to  sze reg
planów na dalszą przyszłość, która — da Bóg _
p rzyn ies ie  wiele o w oców  naszej em igracji  p rz y  
w ysiłkach  dzielnych s ió s tr  S ercanek ,  k tó rym  du ża  
ilość nadesłanych  te leg ram ó w  i l is tu  pokazała  
sym patją  jak ą  się cieszą.

Celem  n ies ien ia  p o m o cy  ro d ak ó w  w  Szw ecji,  
wyjechały  jes ien ią  w 1928 r., dwie SS. S łużebniczki,  
z P le szew a do m iejscow ości O skars tróm .

Proboszcz  tam te jsze j  parafji, docenia jąc  zak res  
p racy  SS., ods tąp ił  im sw o je  m ałe  m ieszkanie , sam  
w yna jm ując  dla s ieb ie  gdzie indzie j.  K o lon ja  polska 
w O sk ars tró m ie  liczy obecn ie  60 rodz in  p rzy b y ły ch  
z Galicji i z sam ej W a rsza w y .  W  latach od 1914- 
1920 r., było  przeszło  300 rodzin , k tó re  z b raku  
opieki duchow nej,  ro zp ro szy ły  się  po  całej Szw ecji.  
Pozatem  je s t  d ru g a  kolonja  po lska  w B rom olia ,  
znacznie m niejsza  liczebnie od p ierw szej,  z a ro b ­
ku jąca  w fabryce porcelany.

F ab ry k a  lnu i p łó tna  d o s ta rcza  p racę  Polakom  
naszym  w  O skars tróm ie ,  gdzie? n ies te ty  nasi  r o b o t ­
nicy m a ją  na jm nie j  p ła tn e  p ra ce  o trzy m u ją  
za godzinę  p racy  69 orów, ro b o tn iae  m ęża tk i po' 
34 orów , d z iew czę ta  po  26-33 o ró w  za godzinę. 
K ażd em u  z za rohku jących  o d trąca  fab ryka  10°0 od 
za robku  na podatek ,  p rzy  w ypłac ie .  D ro ż y zn a  
w Szw ecji j e s t  naogó ł  duża, szczególnie w  a r ty k u ­
łach spożyw czych , n a to m ias t  cena odzieży  j e s t  
rów no leg ła  z ceną  w Polsce. S zw ec ja  dbając 
o zd row e p o d s taw y  rodz iny  sw ych  m ieszkańców , 
w yda ła  ro zporządzen ie ,  by  ro b o tn icy  w szystk ich  
fabryk, w ykazali s ię  m e try k ą  ślubną, bezw zg lędu  
na n arodow ość  i w yznan ie ,  a b rak  jej,  g roz ił  w y ­
daleniem. C zęs te  by ły  w ypadk i  o że n k u  P o laków  
z S zw edkam i.  S io s try ,  po  p rzy b y c iu  sw o jem  do 
Szwecji, rozpoczę ły  p racę  od um ora ln ien ia  s to su n ­
ków  rodz innych  tam te jsze j  ludnośc i polskiej, w śród  
której wiele rodzin  w zię ło  ślub m ając  dzieci d o ­
rosłe .  W e d łu g  zeznań m ieszkańców , b ra k  d o s ta ­
tecznej opieki duchow nej,  w y tw o rz y ł  taki s tan  
rzeczy, SS. Służebn iczk i zab ra ły  się energicznie
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do nauczania ka tech izm u  i p rz y g o to w an ia  do I. 
K om unji  św. dzieci polskich, k tó re  chodząc do 
szkół szw eckich , uczy ły  się  także  religji p ro te s ta n c ­
kiej, d o p ie ro  dzięki in te rw encji  księdza katolickiego, 
nie o b o w iązu je  ich re lig ja  p ro tes tancka .  P oza tem  
g o r l iw e  pracow niczki,  za łoży ły  och ro n k ę ,  gdzie 
dzieci m ają  za b ezp ieczo n ą  op iekę  d u ch o w ą  i ma- 
terja lną , zo rgan izow ano  p rz y  tem  także żłobek. 
S ios try  są  tak że  k rzew icie lkam i ośw iaty; 4 P o lak ó w  
15 P o le k ,  2 N iem ki, 1 C zeszka  p rzy ch o d zą  do 
s ió s tr  na lekcję  h is to rji ,  g ra m a ty k i  po lsk ie j,  śp iew u, 
robó tek .  N auka u ro zm aico n a  j e s t  zabaw ą i tańcam i. 
Polki często m u szą  p o p isy w ać  się tańcem  n a ro ­
do w y m  w  s tro ju  k rak o w sk im  p rz ed  S zw edam i,  
k tó rzy  zachw ycają  się n ie ty lko  tańcem , ale i nado- 
bnem i Polkam i.

W  okresie  B ożego  N arodzen ia  ro z b rzm iew a ją  
po po lsku  k o len d y  w czasie n ab o ż eń s tw  w kośc ie­
le, św ie tn ie  w yćw iczone  p rzez  dz iew czynk i ' N ie­
s ły ch an e  w rażen ie  rob i to  na s ta rszy ch  osobach, 
a S zw edzi p ro tes tanc i ,  p rzy ch o d zą  na n ab o ż eń s tw a  
dla śp iew u po lsk iego , bo  to na j lepszy  chór k a to ­
licki w  całej Szwecji. O sa d a  polska, zdobyła  sobie  
p o p u la rn o ść  przez  p ięk n y  śp iew  i m u zy k ę  kościelną. 
Z u s t  S z w e d ó w  p ro te s ta n tó w  słychać nieraz; „do 
w aszeg o  kościoła  coś nas  ciągnie, bo  cz łow iek  po 
m odlitw ie  odczuw a p o d n ies ien ie  na duchu i p ew n e  
u sp o k o jen ie  w ew n ę trzn e " .  W iec zo ra m i zb iera  się 
P o lo n ja  w ochronce, gdzie  jed n a  z s ióstr ,  czyta
najce ln ie jsze, p rz y s tę p n e  dzieła  l i te ra tu ry ,  bo  bibl- 
jo te k ę  także za łożono. P rz y  o ch ro n ce  now ozor- 
g an izo w an o  s to w arzy szen ia  dla rodzin  p od  w e z w a ­
n iem  św. Jana .  Na zeb ran ie  to, o d b y w a jące  się 
raz w  m iesiącu , p rzy jeżd ża ją  Polacy z oddalen ia  
60-70 km. O m aw ia n e  są  tam  d on ios łe  kw estje ,
d o ty czące  życ ia  ro d z innego , udzielane b y w a ją
n a jśw ież sze  w iadom ości z k ra ju ,  a p o za tem  je s t  
t ak że  p o s i łe k  i ku ltu ra lna  zabaw a. P ro w ad z en ie  
się  P o lo n ji  na dalekie j pó łnocy  je s t  obecn ie  jak- 
najlepsze. W y b i tn ą  ro lę  sp e łn ia ją  SS. w tym
o śro d k u  w y ch o d ź tw a  naszego , praca  ich, nab ra łab y  
je szcze  w iększego  rozm achu , g d y b y  fundusze sióstr ,  
by ły  zaso b n ie jsze  i po zw o li ły  zrea lizow ać ich 
plany:

„Pozbawić własny dom polski, któryby pod 
dachem swoim, gromadził wszystkich biednych 
tnłaczy, umacniając ich w ukochaniu Ojczyzny i p rzy­
wiązaniu do wiary katolickiej".

J U B I L E U S Z  P O L S K I C H  S I Ó S T R  S E R C A N E K .

Mija obecnie  25 lat jak  S. S. S e rcan k i  o s ied ­
liły s ię  w Alzacji, aby  zaop iekow ać  się p rzeb y w a-  
jącem i tam  na robotach  dziew czętam . polskiemi. 
P rzez  cały ten czas S. S. S e rcan k i  p raco w ały  ofiar­
nie, w  m ia rę  sw ych  m ożności roz tacza jąc  d o b ro ­
czynną  op iek ę  nad  po lsk iem i em igran tkam i.  Z cza­
sem  działa lność ich rozszerzy ła  się na  inne p r o ­

w incje F ranc ji ,  w yda jąc  w szędz ie  w ielk ie  rezu lta ty  
w p racy  w imię C h ry s tu sa .

Z okazji ju b i le u szu  o tw ar to  w końcu  w rz eś ­
nia St. L uda  w y s taw ę  ro b u t  ręcznych.

W ystaw a  urządzona była pod wysokim pro­
tektoratem p. am basadora Chłapowskiego.

A N G E R V I L L E R S  P R Z Y K Ł A D A J Ą  K O L O N J Ę  P O L S K Ą

R odacy  w A n g e r a l l e r s  po w y ło n ien iu  przez 
T ow . Rob. Polskich „Jedność"  spec ja lnego  k o m i­
te tu  zebrania  sk ładek  w odpow iedz i na zakusy  
niem ieckie, okazali s ię  p rzyk ładnym i obyw ate lam i 
Polsk i.  — Jak  b ow iem  w ynika z niżej podane j  s u ­
my, zebrali  ba rdzo  wiele. Należy im się za to 
pe łne  uznanie , a p rzyk ład  naszych ro d ak ó w  w A n- 
g erv ile rs  w inien znaleźć naś ladow ców  we w szy s t­
kich innych  kolonjach.

P O L A C Y  W  M E A U X  P R Z E C I W  Z A C H Ł A N N O Ś C I  
N I E M I E C K I E J .

Odbyły w ub. miesiącu IV-ty Zjazdy Polaków 
w Meaux oświadcza, iż:

1) łączy się z ce łym  narodem  polskim  w sw ^m  
ob u rzen iu  p rzec iw  tej ohydnej zachłanności zab o r­
ców, k tó ry m  n iedość  na g n ęb ien iu  ziem  polskich, 
k tó re  jeszcze  do R zeczypospo li te j  Polsk ie j nie 
wróciły ,

2) że w razie p ró b y  b ru ta lne j napaści g o tów  
je s t  b ron ić  całości O jczyzny  do os ta tn ie j  k rop li  
krwi, źe pod op iek ą  K ró low ej K o ro n y  Polskie j, 
w alka ta zakończy łaby  się no w y m  G ru n w ald em  
i o s ta tecznem  z jednoczen iem  dzielnic polskich.

STANY ZJEDNOCZONE A. P.

H O J N Y  Z A P I S  P O L A K A  N A  U N I W E R S Y T E T  
J A G I E L O Ń S K I .

Jak  donosi P. A. T . z N o w eg o  Jo rk u  zm arły  
w D e tro i t  L u d w ik  G ed em in  d ługole tn i  p raco w n ik  
D e tro i t  C lub  p o zo s taw ił  m ajątek , w artośc i 200.000 
do larów . D w ie  trzec ie  m ajątku, t. j. p rzeszło  133.000 
dolarów , G edem in  zapisa ł  na rzecz U n iw ersy te tu  
Jag ie lo ń sk ieg o ,  a j ed n ą  trzecią  na szpital H a rp e r  
w D etro it .

Gedemin był przed 40 laty zesłany na Sybir, 
skąd uciekł do Ameryki.

S U K C E S Y  R O D A K Ó W  Z A  O C E A N E M

S tan is ław a  Zaw adzka ,  20-letnia Polka, p o ch o ­
dząca z m ias teczka  S o k o ły  w woj. b ia łostockiem , 
o trzy m ała  p ie rw szą  n ag ro d ę  na k o n k u rs ie  w y m o w y  
publicznej,  u rząd zo n y m  przez  sekcję  kob iecą  A m e ­
rican Ins t i tu te  of Banking. P anna  Z aw ad zk a  była 
jed y n ą  P o lk ą  pom iędzy  87 kandyda tam i do tej za ­
szczytnej nagrody.

Jest  to pierwszy wypadek, aby nagrodę tę 
przyznano nie Amerykance. Panna Zawadzka 
otrzymała wielki srebrny  puhar, dar prezesa orga- 
nizacyj banków w Detroit.
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Jed n o cześn ie  donoszą  pisma polskie w A m e ­
ryce, iż m łody  m alarz  polski, Leon Makielski, 
o trzym ał zam ów ien ie  na w ykonan ie  p o r t re tu  zna­
nego  filantrpa, S am u e la  Vauclain, by łego  p rezesa  
Baldw in L ocom oitive  W o r k s  i d y rek to ra  F undacji  
K ośc iuszkow sk ie j .

P o r t re t  ten będzie w y s taw io n y  w N ew 'i ork 
A r t  G a lłer ies .

P ozatem  m am y znów do zanotow ania  fakt 
zajęcia przez p o laków  wy7bitnych s tanow isk  w życiu 
am erykańsk iem , a m ianow icie:

U n iw e rsy te t  w B etk le trem  Pa, m ianow ał p ro ­
fe so rem  l i te ra tu ry  ang ie lsk ie j  Polaka, p. S zy m o n a  
D e p tu łę  z P it tsbu rga .

G u b e rn a to r  s tanu  M assachunse ts  m ianow ał 
ad w o k a ta  po lsk iego  p. Józefa L ew andow sk iego  
sęd z ią  o k ręg o w y m  w H olyoke.

T R Z E C H  N O W Y C H  A D W O K A T Ó W  P O L S K I C H .

M iędzy p ięćdz ies ięc iom a kan d y d a tam i na p ra w ­
ników, k tó rzy  pom yśln ie  zdali egzam in  adw okacki 
w M adison, zna jduje  s ię  trzech Polaków , dw óch 
z M ilwauke, a jed en  z W e s t  Allis.

N ow ym i praw nikam i,  k tó rzy  pow iększa ją  gro- 
on polskich ad w o k ató w  w M ilw aukee i okolicy, są  
W ła d y s ła w  B. C elicyow ski,  L eo n a rd  L ew andow sk i 
i E m il K am iński.

K U P C Y  I P R Z E M Y S Ł O W C Y  P O L S K O - A M E R Y K A Ń S C Y  
P O P I E R A J Ą  P O L S K A  F L O T Ę -

Z w iązek  Polskich K upców  i P rzem y sło w có w  
na W sc h o d z ie  uchw alił  n iedaw no  rezo luc ję  o n a­
s tępu jące j  treści:

P o lscy  kupcy i p rz em y s ło w cy  w S tan ach  Z jed ­
noczonych, zorgan izow ani w zw iązku kupców  i p rz e ­
m y s ło w có w  na W sch o d z ie  oraz w zw iązku  kupców  
i p rzem y s ło w có w  w  Chicago, uchw alam y w spóln ie  
L inję  G d y n ia -A m ery k a  p o p ie rać  so lidarn ie  i ca łko­
wicie zleceniami to w aro w em i.  Niechaj hasło  „swój 
do swego,, rozw ija  flotę polską. Jednocześn ie  zw ra­
cam y n in ie jszym  się do w szystk ich  K onsu la tów  P o l­
skich ilzby H a n d lo w o -P rzem y sło w e j  w N ow ym  Y o r­
ku z p rośbą ,  aby  te razem  z kup iec tw em  po lsk iem  na 
w y chodź tw ie  w y tęż a ły  w szys tk ie  siły, aby flota 
po lska  m iała pe łne  ładunki to w aro w e  i pom yśln ie  
się rozw ija ła .  My, kupcy  polscy, znam y dobrze 
naszą  ro lę  i znaczenie w ro zw o ju  ek sp o r tu  p o l­
skiego do S ta n ó w  Z jednoczonych  i w rozw oju  floty 
hand low ej polskiej i ośw iadczam y, że nasze  sk lepy , 
nasz kapitał,  nasza  praca  s to ją  o tw orem  dla każ ­
dego to w arn  polsk iego , p rzyw iezionego do S tan ó w  
Z jednoczonych  na polskim  okręcie.

Z w iązek  Polsk ich  K upców  i P rzem ysłow ców .

(— ) P r e z e s  G .  N .  Z a w a d z k i  
K o m i s j a  (— ) S.  K i l i ń s k i  

( — ) B .  R o s a l e k  
( — ) C .  R a n k a

W Y C I E C Z K I  P O L A K O W  Z  A M E R Y K I  N A  P O L S K I C H  
O K R Ę T A C H .

U tw o rzen ie  Polsk ie j Linji O k rę to w e j  w y w o ­
łało ogrom nie  za in te resow an ie  ingorące  poparc ie  
dla tego  p rzedsięw zięc ia  ze s tro n y  naszych ro d a ­
ków za oceanem . Do jak ieg o  s topn ia  naw iązanie  
stałej, w łasnej komunikacji  z k ra jem  m acie rzystym  
w p ły w a  na po lonję  am erykańską ,  m oże św iadczyć 
fakt, że wszystk ie  s tronn ic tw a  polityczne, u g ru p o ­
wania, s tow arzyszen ia  w C leveland  i okolicy złą­
czyły  się z so b ą  w celu w spó lnego  zorgan izow ania  
w yc ieczek  na po lsk im  okrecie  do Polski. O prócz  
m ias ta  C leveland, k tóre  je s t  jed n y m  z p o w a żn ie j­
szych o ś ro d k ó w  polskich  w S tanach  Z jednoczo ­
nych A m ery k i  Północnej, do in ic ja tyw y tej agłosiło  
swój akces jeszcze  0 parafji polskich. P o w o d o w a ­
ne uczuciam i patr jo tycznem i s ta rsze  poko ien ie  nie 
zapom ina rów nież  o m łodzieży, u ro d zo n e j  i w y ch o ­
wanej na obczyźnie, to też poczyn iono  staran ia ,  aba 
w e w spom nianej  wycieczce mogli wziąć jakna j-  
w iększy  ndział uczn iow ie  szkół polskich z C leve- 
land i okolic.

U R O C Z Y S T O Ś Ć  O F I A R O W A N I A  

P O R T R E T U  K O Ś C I U S Z K I  K A P I T A N O V I  O K R Ę T U  

K O Ś C I U S Z K O .

P o r t re t  T ad e u sza  K ościuszki w w ykonan iu  
znakom itego  a r ty s ty  m alarza  p. S tudn ika ,  p o d a ro ­
w any  został Linji G d y n ia -A m ery k a  z okazji p rz y ­
bycia jej p ie rw szeg o  o k rę tu  p o d  p o lsk ą  banderą .  
P o r t re t  ten zos ta ł  w ręczony  kap itanow i okrę tu ,  
n o szącego  imię n iezap o m n ian eg o  b o h a te ra  d w u  k o n ­
tynentów , w niedzie lę  dnia 14 w rześn ia  r. b. U ro ­
czystość  w ręczen ia  p o r t re tu  zaszczycił sw ą  ob ec ­
nością konsul g en e ra ln y  R zeczypospo lite j  Po lsk ie j,  
p. M. M archlew ski.  Ponad to  u roczys tość  ta zg ro ­
m adziła  po lsk ie  organ izacje  i m n ó s tw o  publiczności.

BRAZYLJA.

P O L A K  P O W O Ł A N Y  N A  W Y S O K I E  S T A N O W I S K O .

D o w iad u jem y  się, że ro zp o rząd zen iem  p. P r e ­
zyden ta  S tanu  Parany , zos ta ł  zam ian o w an y  no ta r-  
ju szem  w S ao  M atheus  znany a d w o k a t  p. Jan  
K azim ierz  D om ańsk i .

N om inację  tę  p rzy ję l i  m ieszkańcy  o k ręg u  Sao  
M atheus z w ielką  rad o śc ią  i zadow olen iem  bo 
p. D o m ań sk i  znany j e s t  ze swej p racow itośc i  i su ­
m ienności.

P rze d ew szy s tk iem  jed n ak  c ieszą s ię  koloniści 
polscy, a i cała P o lo n ja  P a rań sk a ,  bo  pom im o  
licznego p ro cen tu  P o lak ó w  w P aran ie ,  p. D o m a ń ­
ski je s t  zdaje się, jed y n y m  Polak iem , k tó ry  za jm o­
w ał będz ie  s tan o w isk o  notarjusza .

S P Ó Ł K A  K O L O N 1 Z A C Y J N A  W P A R A N I E ,

W  „W ychodźcy"  czytam y: D nia  10-go s ie rp ­
nia b. r. g ru p a  p arań czy k ó w  p o s tan o w iła  zorgani­
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zow ać ko lon izacy jną  sp ó łk ę  w celu zak ładan ia  n o ­
w ych i ro z rz u tu  s ta ry ch  kolonji.

W  zjeździe  b ra ło  udział sp o re  g ro n o  członków 
założycieli  w raz  z in ic ja toram i, inni zaś nadesła li  
re fe ra ty ,  sw e  zgłoszenia  lub  listy.

W  dyskusj i  zab iera li  głos: D r. S zy m o n  K os- 
sobudzk i ,  R o m an  Pau l,  Dr. Załęcki (gość), S ta n i ­
s ław  Z am brzyck i,  Jó ze f  K udliński, T e o d o r  S t r a ­
szew ski,  L u d w ik  W o lsk i ,  A ndrze j D yniew icz ,  Fr. 
R adw ańsk i,  Józef Las, M ichał S ek u ła  i inni.

Na o rg an izacy jn em  p o s ied zen iu  pod p isan o  
akcji na dw adzieścia  kilka tysięcy .

D o kom isji  s ta tu tow ej w y b ra n o  n as tęp u jący ch  
obyw ate li :  L udw ika  W o lsk ieg o ,  R om ana  Paula 
i inżyn iera  T . S u ch o rsk ieg o .

P ro jek t  s ta tu tó w  już zos ta ł  o p raco w an y  i ro ­
zes łany  n iek tó ry m  członkom  i rzeczoznaw com  do 
p rzejrzen ia .

Z jazd  dla p rzy jęc ia  s ta tu tó w  ró w n ież  w y z n a­
czono w P on ta  G ro s s a  na dzień 9-go l is topada
b. roku.

CHILE.

Zgon m iljonera  Polaka. W  S an t-Jag o ,  s to licy  
Chile (p ań s tw o  w P o łu d n io w e j  A m ery ce )  zm arł 
p rz ed  kilkom a tygodn iam i o b y w a te l  polski — Jan  
P iw onko .

P iw o n k o  p rzed  30 laty  jako  ubogi ro ln ik  p rz y ­
był do Chile. Ciężka, p ra cą  d o ro b ił  się w ielk iego  
m ają tku ,  s ta jąc  się  jed n y m  z boga tszych  ludzi 
w Chile  ś. p. P iw o n k o  p o zo s taw ił  dziec iom  m a ją ­
tek  około  45 m iljonów  złotych. Z aznaczyć  należy, 
że  do osta tn ie j  chwili życia P iw o n k o  był d o b ry m  
Po lak iem  i w  dom u jeg o  m ów iono  tylko po polsku.

NIEMCY.

N Ę D Z A  R O B O T N I K Ó W  P O L S K I C H  
W  K A M I E N I O Ł O M A C H  B R U N Ś W 1 K I J .

Na żądan ie  k ra jo w eg o  u rz ę d u  p racy  w H an- 
now erze ,  k am ien io ło m y  „V e łb k e“ w B runśw iku  
zw oln iły  w szystk ich  za trudn ionych  u  s ieb ie  ro b o t ­
ników  polskich w liczbie 62.

W ś r ó d  zw oln ionych  ro b o tn ik ó w  polskich zn a j­
duje  się 17, k tó rzy  w w y n ik u  w ie lo le tn iego  p o b y tu  
w N iem czech  p o s iad a ją  t. zw. B efre iungsschein ,  
tj. zaśw iadczen ie ,  ró w n a jące  ich po d  w zg lędem  
och rony  p racy  i s to so w an ia  p rzep isó w  o rynku  
p racy  z ro b o tn ik am i n iem ieckim i. W ięk szo śc i  p o ­
zosta łych , jako p rzy b y ły m  do Niemiec, p rzed  1 s ty c z ­
nia 1919 r., p rz y s łu g u je  p raw o  do o trzym ania  tych 
zaśw iadczeń.

W ś r ó d  zw oln ionych  znajduje  się rów nież  7 
inw alidów , w tej liczbie dwaj um iera jący .  K a lec­
tw o  tych ro b o tn ik ó w  je s t  n as tęp s tw e m  ciężkich 
w a ru n k ó w  pracy , p rzyp raw ia jące j  d łużej z a tru d n io ­
nych o cho robę  płuc, n ad w y rężan y ch  p rzez  zabójczy 
py ł  kam ienny, unoszący  się s ta le  w kam ienio łom ach.

P o n ie w aż  w iększość  zw oln ionych  ro b o tn ik ó w  
ma rodz iny  na u trzym aniu ,  na b ru k u  znalazło się 
około  300 dusz  polskich.

P O L A C Y  O P O L S C Y  Ż A D A J Ą  O B O W I Ą Z K O W E G O  
J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O  W  S Z K O Ł A C H  N A  Ś L Ą S K U  

O P O L S K I M .

Na zjeździe  de lega tów  polskiej katolickiej 
partji  ludow ej,  k tó ry  odby ł  się w O pu lu  19 u ch w a­
lono  rezo luc ję  z d o m ag an iem  się od p rusk iego  
m in is te rs tw a  ośw ia ty  zap ro w ad zen ia  obow iązkow ej 
nauki języka  po lsk iego  w e w szystk ich  szkołach 
pow szechnych  i ś redn ich  na n iem ieck im  G. Ś ląsku ,  
a to od roku  szko lnego  1931. Za s łu sznośc ią  tej 
rezolucji p rzem aw ia ją  w zg lędy  p edagog iczne  i p ra k ­
tyczne, jek o też  i to, że na o bsza rze  po lsk ieg o  G. 
Ś ląska nauka języka  n iem ieck iego  je s t  obow iązkow ą.

WIADOMOŚCI Z KRAJU
Oferty kapitału zagranicznego dla polskiego  

przemysłu.

Na ziem iach polsk ich  bawi obecnie  kilkanaście 
delegacyj zagran icznych  g ru p  kapitalis tycznych, 
zw łaszcza francuskich, k tó re  p rz e p ro w a d z a ją  ro k o ­
w ania  w sp raw ie  udzielenia sze regu  pożyczek  prze­
m ysłow i polskiem u.

Z jaw isko  to t ło inaczy się z jedne j  s trony  
znacznym  w zro s tem  zaufania kap ita łu  zagranicznego 
do Polski, z drugiej  zaś o lb rzym iem  n ag ro m a d ze ­
n iem  kap ita łów  w e Francji,  d o cb o d zącem  do 80 
m ilja rdów  franków  w złocie i dew izach .

W y w o ła ło  to wielk ie  o żyw ien ie  w k ie runku  
poszuk iw an ia  lokat zagranicznych. O becn ie  p la ­
n ow ane  j e s t  na p a rysk im  ry n k u  p ien iężnym  p o ­
czynienie  sze regu  lokat o charak terze  p rz em y s ło ­
wym  w A rgen tyn ie ,  A fryce Po łudn iow ej,  Jugoslaw ji ,  
C zechos łow ac ji  i Polsce.

K ola  f inansow e francusk ie  za in te reso w a ły  się 
w Polsce  p rzed ew szy s tk iem  now em i m ożliw ościam i 
inw estycy j w p rzem y śle  naftow ym , zw łaszcza po 
p rzep ro w ad zo n y ch  osta tn io  przez  rząd  badaniach  
naukow ych , k tóre ro k u ją  d o b re  wyniki. P o n ad to  
część  kap ita łu  francusk iego  zwróciła  uw agę  na 
d o b re  m ożliw ości rozw oju  naszego  p rzem y s łu  ce-



Nr. 11 W I E Ś C I

m en to w eg o  i p ra g n ę ła b y  wziąć udział w  dalszym  
rozw oju  teg o  p rzem ysłu .  W reszc ie  inne g ru p y  
p rz em y s ło w e  i f inansow e, n ie ty lko  francuskie, żyw o 
in te re su ją  się naszym  p rzem y słem  m eta low ym , 
p rz ed ew sz y s tk ie m  cynkow ym , a także e lek tro tech ­
nicznym . P e w n a  g ru p a  włoska bada spec ja ln ie  
m ożliw ości d o b rze  rozw ija jącego  się przem ysłu  
sztucznego jed w a b iu  w Polsce.

G rupy te przeprowadzają obecnie badania 
i narady, a po wyrobieniu sobie należytego poglą­
du na sprawę, przystąpią  do ściślejszych rokowań, 
zarówno z właścicielami tych gałęzi przemysłu 
w Polsce, jak i z rządem.

N iezależnie  od tego  bawi w Polsce  p rezes  
wielkiej am ery k ań sk ie j  f irm y inw estycyjne j,  Mac 
D ona ld  In g een ie r in g  Comp. w N. Jo rku ,  inż. D ur-  
ham, w to w arzy s tw ie  szefa w ydzia łu  bałtyckiego 
tej firmy, p. J. B. K urow sk iego .  W sp o m n ia n a  firma 
in te re su je  się  g łów nie  in w es ty c jam i w dziedzinie 
b u d o w y  wielkich o b jek tó w  i dróg. W  Polsce  
p ra g n ę łab y  finansow ać na w arunkach  k redy tow ych  
b u d o w ę e lew ato rów , dróg, b u d o w y  m ieszkań  dla 
zw iązków  kom unalnych  i t. p.

W ielkie zamówienia rządowe w przemyśle 
polskim.

O gólnośw ia tow y , ciężki k ryzys  go sp o d arczy  
w y s tę p u ją c y  obecn ie  w szędzie , daje  się w e znaki 
i w n aszy m  kraju. S to su n k o w o  n iew ielkie  jego  
nasilen ie  u nas t łom aczy  się wielkim  w ysiłk iem  
ze s t ro n y  sp o łeczeń s tw a  i rządu  dążącym  do zła­
godzen ia  fatalnych sku tków  kryzysu . A b y  zm n ie j­
szyć zastój i b ez roboc ie  rząd  polski p rzy sp ie szy ł  
te rm in y  zam ów ień  w p rzem yśle .  Zam ów ien ia  te 
są  b. duże i p o d t rzy m u ją  w obecnym  ciężkim p o ­
łożeniu  za trudn ien ie  p rzem ysłu  krajow ego.

W e d łu g  badań  p rzep ro w ad zo n y ch  przez od­
pow iedn ie  u rzędy , kw ota, k tó rą  rząd  m oże  d y s p o ­
now ać na zam ów ien ia  w p rzem yśle  p rzy  obecnej 
w ysokości budże tu ,  w ynosi około  950 m iljonów 
złotych rocznie.

W edług informacyj sfer gospodarczych udział 
zamówień rządowych wynosi wraz z zamówieniami 
komunalnemi więcej niż połowę sumy wydanej na 
roboty  budowlane w całym kraju w r. b.

F ab ry k i  tab o ru  ko le jo w eg o  są  p raw ie  ca łko­
wicie za trudn ione  p rzez  rząd  i ins ty tuc je  publiczne 
fabryki o b ra b ia rek  w  50 — 60 proc., fabryki ś rub  
i n itów  30—40 proc., d ru tu  i gw oździ 10— 15 proc.

N adto  p o w a żn y m  o d b io rcą  je s t  rząd dla p rz e ­
m ysłu  szk lanego , ju to w eg o  i w łókienniczego  (arm ja 
i policja).

W obec takiego stanu rzeczy, s twierdzonego 
przez komisję specjalnie powołaną przez Radę 
ministrów, rząd już w pierwszem  półroczu roku 
bieżącego przyspieszył terminy zamówień.

W  obecnej chwili akcja ta p ro w a d zo n a  jes t  
dalej. U trzym ujący  się na w ysok im  poziom ie s tan  
za trudn ien ia  w fabrykach  polskich, je s t  w  znacznej 
mierze skutk iem  owej in terw encji  rządu.

Zamówienia zagranicy w polskim przemyśle 
lotniczym.

Polski p rz em y s ł  lotniczy kończy  ro k o w an ia  
z m iaroda jnem i sferam i ru m u ń sk iem i o d o s taw ę  
pew nej ilości p łatow ców . Z am ów ien ia ,  k tóre  za­
pew ne  w najbliższych dniach zos taną  zrealizow ane, 
są  rezu ltatem  w span ia łych  w yników , os iągn ię tych  
przez pilo tów  polskich na apara tach  polskiej k o n ­
strukcji w czasie m ięd zy n a ro d o w y ch  zaw o d ó w  lo t­
niczych w B ukareszcie .

M iarodajne  czynniki lotn icze B ułgarji  i G recji 
noszą  się  z zam iarem  rozpoczęcia ro k o w a ń  na 
tem at zam ów ień  p ła tow ców  w  polskich fabrykach  
sam olo tow ych.

Polsko-niem ieckie rokowania węglowe.
P o m ięd zy  p rzem ysłam i w ęg lo w em i po lsk iego  

i n iem ieckiego  Ś ląska  t rw a ją  obecnie ro k o w an ia  
w  sp raw ie  k o n ty g en to w eg o  podzia łu  ry n k ó w  środ- 
kow o-eu rope jsk ich  (A ustrja ,  W ę g ry ,  W łochy).

R ozm ow y, p ro w ad zo n e  p rzez  delega tów , m ają  
się ku końcowi. ’

S p o d z iew ać  się  należy p o m y śln eg o  u kończe­
nia rokow ań.

Na zasadzie  p o ro zu m ien ia  każdy  z k o n trah e n ­
tów  o trzy m a  pozw olen ie  na w yw óz ok reś lonego  
k o n tyngen tu  w ęg la  do d anego  kraju.

Dalsza rozbudowa Gdyni-miasta.

M agistra t  m iasta  G dyni z ap ro jek to w a ł  na 
ciąg najbliższych trzech lat dalszą ro z b u d o w ę  m iasta  
kosztem  31 m iljonów  złotych.

P ro g ram  ten p rzew id u je  b udow ę trzech  szkół 
p o w szechnych  za 3 miljony, g im naz jum  za miljon 
sto  tysięcy, szpital za miljon, ra tu sz  za 4 m iljony  
hal ta rgow ych  za dw a i pół m iljona z ło tych, rzeźni 
miejskie j za p ó łto ra  miljona.

Poza tem  p rzed s ięw z ię ta  zos tan ie  b u d o w a  
ochronek , d om u  s tarców , dróg, kanalizacji w o d ­
nej i t. d.

Nowe dźwigi w porcie gdyńskim.

W  dniu 29 b. m. o d b ęd z ie  s ię  w G dyn i p ró b a  
dw u n o w oza ins ta low anych  d źw ig ó w  3-tonow ych 
k tó re  b ęd ą  s łuży ły  d o ła d o w a n ia  tow arów , g łów nie  
w ęgla  na statki.

D źw igi te w y k o n a n e  zosta ły  przez hu ty  „K ró­
lew ską"  i „Laurę" .

Projekt budowy nowej linji kolejowej.

Minist. komunikacji ponownie bada pro jek t 
budowy linji kolejowej O stro łęka  — Ciechanów —

* P O L S K I  . Str. 345
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S ie rp c  — T o ru ń .  L in ja  ta  s tan o w iłab y  brakuja.cy 
odcinek szlaku N ak ło  — B ydgoszcz  — B ia łys tok  — 
B aranow icze  — S to łpce  i n a jk ró tszą  lin ję  t ran z y ­
to w ą  przez  te ry to r ju m  polskie ,  ze w szelk ich  is tn ie ­
jących  w  Po lsce  i P ru sach  W sc h o d n ic h  linji t r a n ­
zy tow ych  w k ie runku  z zachodu na  wschód.

L inja ta m ia łaby  znaczenie  dla t ran z y tu  przez  
P o lskę ,  g dyż  m og łaby  skup ić  ruch to w aro w y  m ię ­
dzy  N iem cam i a Sowietam i.

Szybka budowa now ego mostu na W iśle.
O d  trzech  m iesięcy  trw a  m ontaż  n o w eg o  

m o s tu  k o le jo w eg o  w W arszaw ie .  M ost ten  będzie  
p rzed łu żen iem  tunelu  k o le jo w eg o  b u dow ane j  o b ec ­
nie linji ś redn icow ej.

R o b o ty  p rz y  m o n to w an iu  p rz ę se ł  w y k o n y w a­
ne są  w n iezw y k le  szybk im  tem pie . W  po łow ie  
g ru d n ia  now y  m o s t  ko le jow y  na W iś le  będz ie  
całkow icie go tów . C ała b u d o w a  t rw ać  będzie  
około  4 m iesięcy . J e s t  to czas rek o rd o w y .

Szosy asfaltow e w Polsce.
B u d o w a  trw ałych  d ró g  dla ruchu  sam o ch o d o ­

w ego  ru szy ła  n areszc ie  u nas  z m ar tw e g o  punktu .
N iedaw no ukończono  w sp an ia łą  szo sę  asfal­

to w ą  na d ro d ze  W a rs z a w a  — W ilanów .
S e jm ik  p o w ia tu  W a rsz a w sk ie g o  w ykona ł  na 

n iew ielk ich  narazie  co p raw d a  odcinkach drogi 
asfaltow e, oraz z kostk i g ran itow e j.  Ze w zględu  na 
w y so k ą  cenę asfaltu  w  Polsce, m ają  być rów nież  
b u d o w a n e  w  k ra ju  d rog i z klinkierytu .

W  zw iązku z ro z w o jem  m ięd zy m ias to w e j  k o ­
m unikac ji  au to b u so w e j  bu d o w a  trw a łych  d róg  s ta ła  
s ię  nag lącą  koniecznością. T o  też b u d o w ą  tą  za ­
in te re so w ał się  ju ż  kap ita ł  zagraniczny.

Jak o  w yraz  tego z a in te re so w a n ia  m oże  s łużyć 
oferta  p ew n eg o  k o n so rc ju m  zagran icznego  na w y ­
asfa ltow anie  szosy  W a r s z a w a —B iałobrzeg i— R adom , 
w zam ian  za udzie len ie  w yłącznej konces ji  na u ru ­
chom ien ie  na ty m  szlaku  au tobusów .

O fe r t  pod o b n y ch  o trzy m u ją  nasze w ładze 
sp o rą  ilość. M ogą one być zrea l izow ane do p ie ro  
po  uchw alen iu  spec ja lnej u s taw y  au tobusow e j.

Łosoś pod specjalną ochroną władz.
P olska  p row adzi ene rg iczną  akcję za ryb ien ia  

W is ły  spec ja ln ie  łososiam i.
W  roku  b ieżącym  w p uszczono  do górnej 

części W is ły  1.400.000 sz tuk  za rybku  ło so s io w eg o , 
z czego 800.000 na kosz t m in is te rs tw a  ro ln ic tw a. 
A kc ja  ta w y d a je  n iezw ykle  p o m y śln e  wyniki. 
W  ro k u  b ieżący m  po łów  łosos i  w W iś le  b y ł  ba rdzo  
obfity, zw łaszcza w  okolicach ś ro d k o w e j  W is ły .

Klęska gradobicia om inęła Polskę w roku 
bieżącym.

D zia ł ubezp ieczeń  od g rad o b ic ia  Z ak ładu  ubez- 
b ieczeń  w zajem nych  w roku  b ieżącym  po  raz

p ie rw szy  od sze reg u  lat w ykaza ł  zyski, jako 
w p ie rw szy m  od lat roku , k iedy  k lęska gradob ic ia  
niem al zupe łn ie  oszczędziła  kraj.

Z an o to w an o  szkody  sp o w o d o w a n e  p rzez  g ra ­
dob ic ie  jed y n ie  na  te ren ie  pow. s to łp eck ieg o  i n o ­
w ogródzk iego .

W  zw iązku z tem  staw ki ubezp ieczen iow e 
na ro k  p rzysz ły ,  dzięki o s iąg n ię ty m  zyskom , będą  
obniżone.

Czy w iecie że . . .

...w Niemczech należy do dobrego tonu p a lić  
polskie papierosy, zw łaszcza „ Gabinetowe", które ucho­
dzą tam za szczyt doskonałości?

...wódki B aczewskiego słynne są w Londynie, 
a „Jarzębiak" izdebnicki traktowany je s t  narówni 
z n ajdroższym i koniakam i francuskim i?

...koce białostockie cieszą się nada wy czajnyn i po- 
kupem na D alekim  W  schodzie, a żelazne ru ry wielko­
średnicowe, wyrabiane w Polsce uchodzą w Japonji 
za niedoścignione?

...w południowej Am eryce, a zw łaszcza B ra zy lji, 
polskie narzędzia rolnicze uważane są za luksus?

...elegancka paryżan ka  za szczyt w ykw intu uważa  
buciki warszawskie?

...te same buciki opatruje się w P a ryżu  w markę 
francuską i  w ysyła do S tan ów  'Zjednoczonych, ja k o  
ostatni w yraz luksusu?

...smakosze szwedzcy delektują się po lsk iem i wę­
dlinam i, uważając j e  za  najlepsze w świecie?

...największe i  najlepsze m osty na S yb erji budo­
w ali inżynierowie polscy?

...największe m osty w Stanach Zjednoczonych 
budował inżynier M odrzejewski?

...największe w świecie arcydzieło w dziedzinie 
budowy kolei, to  kolej przez niebotyczne K ordyljery  
w Peru, zbudowane p rzez  inż. M alinowskiego?

Różne
Pierwszy od roku 1643 synod 

kościoła katolickiego w Polsce.
E p isk o p a t  polski postanow ił  naw iązać do tra-  

dycyj syn o d ó w  kra jow ych , uchw alając  zw ołanie  
tak iego  synodu. D a ty  zw ołan ia  sy n o d u  k ra jo w eg o  
d o tąd  nie w yznaczono, będzie  to  zależało  pos tępu  
p rac p rzy g o to w aw czy ch .  E p isk o p a t  polski w y ło ­
nił sp ec ja ln ą  kom is ję  ks. ks. b isk u p ó w  do prac 
zw iązanych  ze zw ołan iem  sy n o d u  k ra jo w eg o  w n a­
s tęp u jący m  składzie : J. Em. ks. k a rdyna ł  p ry m as
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Augus t  Hlond (prezes), J. Em. ks. biskup podla­
ski, dr. Henryk  Przeździecki (sekretarz), oraz J. E. 
ks. biskup przemyski,  dr. Anatol  Nowak, ks. biskup 
sufragan warszawski  dr. Antoni Szlagowski,  jako 
członkowie.

Ojciec św. w swym liście apostolskim do 
episkopatu Polski wyraził  swe zadowolenie i uzna­
nie dla inicjatywy zwołania synodu pierwszego 
od 1643 r.

O pieka nad dziećmi.
W  ostatnich latach opieka nad dziećmi i mło­

dzieżą w Polsce rozwija się we wszystkich jej 
dziedzinach niezwykle intensywnie.

W  dziedzinie kolonij letnich dla dzieci cyfry 
przedstawiają  się następująco: w roku 1926 z ko­
lonij letnich korzystało 31.461 dzieci, w r. 1926 — 
34.205, w roku 1928 — 56.376, w r. 1929 — 72.287 
i w roku 1930 — 152.000.

W  dziedzinie opieki nad matką i dzieckiem: 
w roku 1926 było 86 przychodni. W  roku 1930 
było ich 244.

W  dziedzinie walki z jaglicą: w roku 1926 
byl jeden zakład dla dzieci cierpiących na jaglicę 
na 120 dzieci. W  roku 1930 jest  takich zakładów 
15 na 3.030.

Wreszcie  w dziedzinie walki z gruźlicą wśród 
dzieci w roku 1926 były 42 przychodnie,  z których 
korzystało 1.648 dzieci, w roku 1930 przychodni 
jest  206, a korzystało z nich do tej pory 9.072.

Ilu jest urzędników prywatnych 
w Polsce.

Liczba pracowników umysłowych,  ubezpie­
czonych w zakładach ubezpieczeuiowych, wynosi  
według ostatnich sprawozdań 274.639 osób.

Na pierwszem miejscu pod względem ilości 
ubezpieczonych znajduje się Warszawa,  licząca 
około 60.000 prywatnych urzędników. Drugie 
miejsce zajmuje Lódź.

Kilka cyfr z rozwoju ruchu 
autobusowego.

Autobusy międzymiastowe przewożą  w Polsce 
blisko 400 miljonów pasażerów rocznie. Linje 
autobusowe obejmują przeszło 10.000 kilometrów. 
Roczny przyrost  szlaków autobusowych wynosi 
ostatnio około 150 kilometrów.

Co zrobiono dotychczas przy osuszaniu 
Polesia?

Od roku 1928 dokonywane są prace, zmierza­
jące do osuszenia Polesia i Pińszczyzny.

W  Brześciu nad Bugiem mieści się biuro 
meljoracyjne,  prowadzone przez inż. Pruchnika 
i zatrudniające 100 pracowników. Stąd wychodzą 
szczegółowo opracowane plany i zarządzenia.

Co zrobiono do tej pory?
Dokonano pierwszych prac pomiarowych, 

gdyż władze rosyjskie nie pozostawiły pod tym 
względem żadnej spuścizny.

Przemierzono wielki obszar ziemi od Kobry- 
nia do granicy wschodniej i zniwelowano 1092 km. 
bież. terenu.

Zbadano naukowo jedną trzecią obszaru to r ­
fowisk, które po odwodnieniu będzie można za- 
kulturować podobnie jak  to się stało w Niemczech 
lub Holandji. Sporządzono m apy geologiczne

W ykonano zdjęcia aerofotogrametryczne z wy- 
szkości 2.100 metrów, zyskując plany rzek i do ­
pływów. Przeprowadzono regulacje rzek Mu- 
chawca i H ryw dy, dzięki czemu odwodniono 
znaczne obszary.

Prace te potrwają jeszcze „dobrych" kilka lat.
Jak wielkie jest to przedsięwzięcie, można 

sobie wyobrazić, gdy się zważy, że cały ten teren 
obejmuje 56 tys. km. kwadratowych, w czem bag­
na, moczary i torfowiska zajmują 16 tys. km. 
Łączna długość rzek i potoków wynosi 12 tysięcy 
kilometrów.

Poprawa struktury polskiego eksportu.
Odsetek wyrobów gotowych w eksporcie pol­

skim w ciągu pierwszego półrocza r. b. podniósł 
się o 2.4 procentu.

Jest to zjawisko bardzo dodatnie, zwłaszcza 
w dobie światowego kryzysu gospodarczego, świad­
czące o wielkiej aktywności polskiego handlu.

Udział ilościowy wyrobów gotowych w eks­
porcie takich potęg przemysłowych jak  Anglja, 
Niemcy, St. Zjednoczone, Francja, Belgja i t. d.' 
spadł w tym okresie od 13 do 25 procentów^.

Rozwój handlu polsko-sowieckiego.
W edług  oficjalnych danych sowieckich handel 

polsko-sowiecki w ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy roku bieżącego wzrósł o 130 procentów 
w porównaniu do ilości obrotów z analogicznego 
okresu roku ubiegłego.

W artość  wywozu z Polski do Sow ietów w y­
niosła 19.5 milj. zł., wartość importu z Sow ietów 
do Polski — 5 milj. zł.

Polska eksportowała przedewszystkiem  w y­
roby metalowe, maszyny, w yroby  włókiennicze, 
odzież i konlekcję, Sowiety — głównie surowce.

Gdynia — Angola.

Grupa kupców eksporterów  czyni obecnie 
intensywne staiania, mające na celu zapoczątkowa­
nie stosunków handlowych z Angolą (płaskowzgó- 
rze południowo-afrykańskie),

Rokowania z miejscowymi odbiorcami zostały 
już nawiązane.

: P O L S K I  S tr . 347
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W  najbl iższym czasie ma być wysłany przez 
wspomnianą grupę eksporte rów specjalny okręt, 
który zabierze z Gdyni  do Angoli t ransport  mater- 
jałów budowlanych (drzewa, cementu,  żelaza i t. p.), 
na które panuje obecnie wielki popyt  na rynku 
angolskim.

W znowienie wydobycia srebra w Polsce.
Jedynym metalem szlachetnym, jaki ziemia 

polska kryje w swych głębinach, jest  srebro.
Od  wieków istniały kopalnie srebra w Olkuszu, 

skąd wydobywano znaczne ilości tego metalu. Od 
dwu wieków jednak sztolnie olkuskie są zalane 
wodą  i eksploatacja ich bez większych nakładów 
kapitału i technicznych jest  możliwa.

Niemniej jednak Polska posiada swe własne 
srebro,  które otrzymuje jako produkt uboczny 
z rud cynku i ołowiu. Produkcja  srebra nie jest  
zbyt  wielka, lecz wykazuje systematyczny wzrost.  
W  ciągu s iedmiu miesięcy b. r. wyniosła  8.441 
kilogramów, z czego na sam lipiec przypadło 1.187 kg.

W z ro s t  produkcj i w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wyraził  się 27 procentami.

Nieomal całą produkcję tego metalu w yw ozi­
my za granicę.

Zużytkowanie srebra w kraju nie przekracza 
60 ki logramów miesięcznie.  Z wywozu srebra 
zagranicę mamy przeciętnie około 110.000 złotych 
miesięcznie.

Wśród książek
Janusz Stępowski. Turniej Żywych Szachów.

Dom Książki Polskiej 1930 r. Cena 1 zł. 50 gr.
Poeta, o którego oryginalnym talencie lirycz­

nym zaświadczył szereg utworów, w ostatnim to­
miku składa dowody wir tuozostwa formy, stylu
i języka. Do inscenizacji partji szachowej, której 
premjera  odbyła się w ccerwcu 1927 r. z okazji 
uroczystości  sprowadzenia  zwłok Słowackiego, 
ułożył na wzór „Szachów" Kochanowskiego poe­
macik w staropolskim języku. „I gdyby stary ów 
Jan z Czarnolasu z mogiły pow s ta ł . . . "  zdumiałby 
s ię . . .  a może raczej nie zdumiałby się zgoła, bo 
odczułby tę mowę, jak  swą własną. Z niełatwego 
zadania ujęcia prozaicznego tematu w formę wier­
sza wywiązał się au to r  doskonale. Zes tawmy tylko 
ten kreślony z epickiem zacięciem—niby na jakimś

starym „szpalerze" — obraz bi twy z terminami 
posunięć szachowych.

W z ó r  ujęcia tematu miał autor  gotowy we 
wspomnianym utworze Kochanowskiego,  czy 
w “Warcabach" Mickiewicza, to niemało t rud­
ności nastręczało napisanie, w języku właściwie 
„martwym",  jakim jest  każdy język w pewnym 
okresie historycznie zamkniętym. „Żywe Szachy" 
są pisane pięknym, s taropolskim językiem, przy­
pominającym Kochanowskiego,  a bardziej może 
Potockiego; wyczuciem walorów mowy.  Czasem 
użyje formy starszej, już wyjątkowo spotykanej  
u mistrza z Czarnolasu, jak n. p. „gi“, czasem 
znów z całą — nieco figlarną — świadomością 
włączy w wiersz modernis tyczny anachronizm: 

Ta  ofiara byłaby bohate rs twa szczytem, 
Gdyby  jej przedtem w szachach nie

zwali gambitem. 
Żywy tok akcji sprawia, że zarówno miłośnik 

szachów jak zupełny w tej dziedzinie profan prze­
czyta książkę z zainteresowanie.

Książkę zdobią  udatne w stylizacji i dobre 
w uchwyceniu ruchu rysunki p. L. Lanżanki.

(—) S. Essmanowski.

Walne Zebranie Stowarzyszenia Opieka 
Polska nad Rodakami na Obczyźnie

Dnia 25 października odbyło się w W a rsza ­
wie W alne  / .ebranie Stowarzyszenia  „Opieka Po l­
ska nad Rodakami na Obczyźnie" przy licznym 
udziale członków. Przewodniczył  zebraniu p. Vice- 
prezez Gawroński .  Obezni  byli delegat  J. E. P ry ­
masa Polski, Protektora  Stowarzyszenia,  Ks. dr. 
Stanisław Janicki i przedstawiciel  Urzędu Emigra- 
cyjnego p. Radca Michał Krasocki. Na porządku 
dziennem było uchwalenie pewnych zmian w sta­
tucie, wywołanych rozrostem Stowarzyszenia . W o ­
bec powstania licznych oddziałów prowincjonalnych 
chodziło o zapewnienie delegatom, przez oddziały 
te wybranym, odpowiedniego udziału w decydo­
waniu o sprawach Stowarzyszenia.  Wobec  tego 
uchwalono, aby W alne  Zebranie członków prze­
kształcone zostało w przyszłości na Walny  Zjazd 
Delegatów. W szys tk ie  zmiany zostały uchwa­
lone bądź jednomyślnie,  bądź znaczną większością 
głosów.

Na zakończenie przewodniczący p. Gawroński  
gorąco wezwał  zebranych do wzięcia udziału 
w zbiórce gwiazdkowej  dla dzieci na obczyźnie, 
organizowanej przez Stowarzyszenie.
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o g łoszen ia  op isow e  w tekście  redakcy jnym  o 50%  drożej.
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31. O d d z ia ł  w O b o rn ik a c h ,  pow. obornicki.  (Prezes k*. Szy­ 40. O d d z ia ł  w Śmigle, pow. śmigielski. (Prezes ks. Nowak).

32.
mański). 41. „ Ujściu, pow . chodziecki.  (P rezes  L e w a n ­

„ O s t ro w iu  W ie lk o p o lsk im ,  pow. ostrowski. dowski) .

33.
(P re z e s  M ecenas  Jankowski). 42. tf W ąg ro w c u ,  pow . wągrowiecki .  (P rezes  ks.

„ Biłce ,  pow. czarnkowski.  (Prezes ks. Pal- W róblewski) .

34.
mowski). 43. „ W ie len iu  n a d  N otec ią ,  pow . chodzieski.  (P re ­

„ P le sz ew ie ,  pow. p leszewski.  (P rezes  ke. K w ia t­ zes ks. W oschke).

33.
kowski). 44. W olsz tyn ie ,  pow . wolsztyński. (Prezes B.

„ P o z n a n iu ,  ul. G runw aldzka  18, (Hotel Polonja. Kurpisz).

36.
Pokój 32). 45. „ W rześn i ,  pow. wrzesiński. (Prezes ks. dz iekan

„ R o z d raż w ie ,  (w organizacji) ,  pow. krotoszyński. F ierek).

37.
(P rezes  ks. Bronisz). 46. „ W y so c k u  W ie lk im ,  pow. ostrowski.  (Prezes

„ Ś rem ie ,  pow . śremski. ks. dr. Kąkolewski).
38. „ S u lm ie rz y ca ch ,  pow, odolanow ski.  (Prezes 

Szymczak).
47. „ Z an iem yślu ,  pow . średzki. 

Michalski).
(P rezes  ks. dziekan

39. „ S z a m o tu łac h ,  pow . szamotulski.  (P rezes  ks. 48. „ Z b ąszy n  u, pow . nowotomyski.  (P rezes  ks.
ra d c a  Kaźmierski) . L. Płotka).

S P IS  O P I E K  P O L S K I C H  W E  F R A N C J I .

O p i e k a  P o lsk a  w P a ry ż u ,  Paris  XIII, rue  de  I ln terne Loeb .  11. 
O p ie k a  P o l sk a  w A m iens ,  27 rue  de  Cerisy (Somme).
O p ie k a  P o l sk a  w Caen ,  34 rue  de  1 'Engannerie  (Calvados).  
O p ie k a  P o lsk a  w C le rm o n t  F e r r a n d ,  16 rue  Mozel L adeuil  

(Puy de Dome).
O p ie k a  P o lsk a  w S a in t  E t ie n n e ,  3 P lace  de  1’Hote l  de  Ville. 
O p i e k a  P o l sk a  w Le  H a v r e ,  148 Bid. de  S t rasbourg  (Seine inf.). 
O p ie k a  P o lsk a  w Lille,  1 10 B oulevard  d e  la  R epublique ,  La  

M ade le ine  les Lille. (Nord).

O p ie k a  P o lsk a  w Lyonie ,  Vi!le Urbaine,  Lyon  14 bis. Bid. 
E ugene  Reguillon (Rhone).

O p ie k a  P o lsk a  w  Miluzie,  M ulhouse ,  9 /1 1 rue  des  T anneurs .
O p ie k a  P o lsk a  w M etz ,  8 rue  P a u l  M ichaux (Moselle).
O p ie k a  P o l sk a  w N an cy ,  16 A. P a ssag e  de la Rame.
O p ie k a  P o lsk a  w R oubix ,  119 rue Pailla rd  (Nord).
O p ie k a  P o lsk a  w Soissons, 16 rue de  Belleu (Aisne).
O p ie k a  P o lsk a  w T uluz ie ,  T o u lo se ,  25 rue  B ayard  (H aute  

Garonne).

O P I E K A  P O L S K A  W  R U M U N J I :
C z e rn io w c e ,  (Cernauti) ,  ul. G enera l  Mircescu 22. (Prezes 

Ka zimierz W ęglowski,  sekr. Zofja  Szym onowiczowa).

O P I E K A  P O L S K A  W  N I E M C Z E C H :
(Polnischer Hilfsverein) Berlin, B res lauers t rasse  18.

..........

W y d z ia ł W y d a w n i c z y  i K o lp o r t a ż o w y
Z a r z ą d  Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA SIAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE*
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr. 6,  m. 11a

poleca swoje wydawnictwa:

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W  NA O B C Z Y Ź N I E
w o p raco w an iu  zaw ie ra  85 pieśni (religijnych, n a ro d o w y ch ,  lu dow ych  i dziecinnych) — c ena  50 groszy Nuty  Z ł  l 50

K S I Ą Ż K Ą  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zaw ie ra jąca  najważniejsze  m odli twy i pieśni kościelne, p rzygo tow an ie  do spow iedzi  i komunii  św nr !•

wszystkie  święta. C ena  I złoty. ’ e w a n 8 e Je n®
O d  w łasnych  w y d aw nic tw  udzie la  się przy  znaczniejszych zam ów ien iach  znacznego  rabatu.

O p ró cz  w łasnych  w y d aw n ic tw  W ydzia ł  K o lpor tażow y  chętnie pośredniczy  w zakupie  książek d la  szkół  i b ib lio tek  l k' k 
na  obczyźnie ,  u k ład a  ka ta log i  i kom ple tu je  bibljoteki, za ła tw ia  zam ów ien ia  T o w a rz y s tw  i instytucyj po lsk ich  na 0̂ °  S' 
p rz e sy ła  p o trze b n e  d ruk i  b ib lio teczne  i ka ta logi  księgarskie ,  informuje w spraw ie  d o boru  o d p o w ied n ich  książek 's z k o l* "1*!,’ 
i ośw ia tow ych .  D os ta rcza  w y d aw n ic tw  ośw ia tow ych ,  jak  np. w y d aw n ic tw  T o w a rz y s tw a  Szkoły L udow ej  w Kr °pn y . 
i w e  L w ow ie ,  Polskiej Macierzy Szkolnej  w W arszaw ie ,  Po lsk iego  T o w a rz y s tw a  K ra joznaw czego  w Warszawie**' ° Wle
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Nowowydane książki są stale rejestrowane na łamach „ W I E Ś C I  z P O L S K I ” w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k ”
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